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o polityce zagraniczne!
Ostatnie sukcesy Niemiec naruszy 

ły bardzo poważnie układ stosunków 
politycznych w Europie.

Nowe okoliczności stwarzają też 
inne obowiązki i odmienne możliwo 
ści gry politycznej. Dlatego nic moż 
na się dziwić, że zarówno prasa poi 
ska, jak i zagraniczna stawia znak 
zapytania, mówiąc o naszej nowej 
lini; politycznej. Napewno jesteśmy 
w przededniu dostosowania starych 
wymogów racji stanu do zmienionych 
warunków między narodowych.

Postarajm y się zanalizować nowe 
warunki i nowe nakazy chwil'.

PRZESZŁOŚĆ.
Od 1934 roku datuje się medus vi 

yeiiidi m ęuzy Polską i Niemcami. W 
okresie tym Hitler osiągnął szereg su 
dcesów. Ohjektywizm każe stwierdzać 
te  następstwem owych sukcesów były 
łtaie pewne osiągnięcia Polski. Po An 
scłilusie nastąpiło rozwiązanie spra 
wy litewskiej, w wyniku afery sudec­
kiej dostaliśmy Śląsk za Olzą, teraz 
zaś wspólną granicę z Węgrami. Suk 
cesy nasze były zbyt małe, były nie 
współmierne. PrawdaI Zgoda! Świę

liiŚttSS

Anety ty rosną!
I Sziezwig wziął by
i w Beteli brui-lą
BERLIN (Pat) — W związku z 

wyborami, jakie odbyć się mają 3 
kwietnia do parlamentu duńskiego, 
pieniu! cooziennif znajdują się w 
dziennikach niemieckich krótkie no 
tatki, wzg. artykuły z życia względ­
nie akcji przeciw yOorczcj Niemców', 
mieszkających w Danii, w których u- 
trzymuje się wrażenie o wybitnie uie 
Pileckim charakterze Szlezwigu.

„Hamburger Tageblatt44 zamiesz- 
artykuł wstępny, w który m utrzyuu 
Je, że poaczas plebiscytu w r, 1920- 
— proc. ludności tego miasta Ton 
dern opowiedziało się za Rzeszą. Mia 
»to było zawsze forpocztą walczącej 
na północy Niemczyzny, dziś jego 
władcy staraja s ę b ‘zskuteeznie na­
dać miastu niemieckiemu obcy chara 
kier.

BRUKSELA (Pat) — Agencja Bel 
ga ogłosiła następujący komunikat:

„Radiostacja kolońska nadała w 
n.eozielę po południu audycję w ję­
zyku niemieckim dla Belgów zamie­
szkałych na pograniczu, zwracając 
się do nich jako do Niemców. Fakt 
ten uważany jest w Belgii jako nie­
dopuszczalne mieszanie się do spraw 
wewnętrznych królestwa belgijskie­
go4

ta prawda! Ostatni jest pochłonięty 
przez znaczne bardziej dotkliwe po­
rażki.

Ale fakt zostaje faktem. Od roku 
i934 Niemcy nie tylko nie wysuwają 
żacunych, przeciwko nam skierowa 
nych „rewindykacyj", ale też nie sta 
rają siię utrudnić naszych di oh nych 
sukcesów. Można to ocenić jako zro 
zumienie, że za neutralne stanowisko 
Potoki trzeba czymś zapłacić, jakąś 
cenę minimalną.

Nie wychwalajmy tej sytuacji. Nie 
nazywajmy jej dobrą. Ale, bądź co 
bądź, była to sytuacja znośna. Do­
bre sąsiedzkie stosunki i pewne ustęp 
stwa po odniesionych sukcesach.

Osta.tn’0 jednak sukces niemiecki 
wydaje się zbyt duży, zbyt bezpośred 
nic w Polskę uderzający, a rekompen 
sata bardzo nikła. Trzeba się przeto 
zastanowić, czy równowaga nie zo­
stała zniszczona. Może naprawdę war 
to już wszystko rzucie na szalę, woła 
jąc patetycznie: .,trium f albo zgon“ ?...

MOŻLIWOŚĆ NA PRZYSZŁOŚĆ 
NAJBLIŻSZĄ.

Sytuacja nie jest skomplikowana.

Maimy przed sobą pozornie trzy a w 
rzeczywistości tylko dwie ewentual 
aośei:

t) Porzucenie polityki odprężenia, 
Wejście do organizowanej przez An 
glię „koalicji14 antyniemieckiej;

2) Ro.ntynuowanie polityki min 
Becka:

3) Przystąpienie do osi Berlin — 
Rzym.

Oczywiście, założenie, że będzie­
my mieli możność wyboru, że Niem 
cy nie narzucą nam z koniecznością 
konfliktu.

Ewentualność ad 3 trzeba odrzu­
cić. Było to możliwe wczoraj, ale nie 
dzisiaj. Dziś miałoby to posmak jakie 
goś protektoratu. Nie popełniamy chy 
ba uproszczenia pozostawiając owe 
dwie ewentualności, a odrzucając in 
ne.

Polityka ad 1, polityka koalicji 
przeciw Niemcom wydaje się bardzo 
ponętną. Ale, jakie są szanse?.. Ewen 
tualność ta byłaby do przyjęcia, gdy 
by Francja i W. Brytania zechciały 
jasno i wyraźnie zagwarantować na 
sze granice nasze bezpieczeństwo.

Oczywiście, mamy sojusz z Prań 
cją. W alor tego przymierza ostatnio 
znacznie wzrósł. Francja wchodzi na 
drogę odrodzenia wewnętrznego, Vi 
ve DaladierL. Ale. mimo to wszystko, 
sojuszu z Francją przeceniać też nie 
należy. Ze względu na ubytek ludno 
ści, każda wojna stanowi dila Fran 
cj.i stratę niezmiernie ciężką i niepo 
wetowaną. Naturalnie, Francuzi będą 
bror.ili swycli pozycyj i mamy nadzie 
ję na wykonanie sojuszu. Ale irzeba 
sobie zdawać dobrze sprawę, że 
Francja łatwo tej ostateczności nie 
przyjmie. Musi to być już koniecz­
ność zupełnie ostateczna.

A prz.y tym, nie zapominajmy o 
jednym. Z Paryża Europa wschodnia 
wygląda trochę inaczej. Polska to 
pierwsze linie okopów. Za nimi są je 
szcze drugie — sowieckie. Na okopy 
rosyjskie ciągle się jeszcze w Paryżu 
mocno liczy.

Co do Anglii, sytuacja jasna. 
Chamberlain oświadczył, że przyjęcie 
nowych gwarancji me jest przewidy 
wane.

Zastrzegam się mocno. W ojna z 
Polską może wywołać konflikt ogól

ny. Ale liczenie na to jest zbyf nie 
pewne.

POLSKA WTDZIANA Z BERLINA.
Czy chcemy, czy nie chcemy spra 

wa m,a podwójne oblicze. \Vidzimv 
ią zawsze z naszej stron1' A trzeba 
popatrzeć i od strony odwrotnej, tak 
się przedstawia sprawa poi ko - nie 
mieoka widziana z Berlina?...

Popatrzmy na mapę! Terytorium 
polskie rzeczywiście wbija się w ob 
szary należące do Rzeszy, Niemcy są 
dla nas niebezpiecznym sąsiadem. A- 
le, trudno zaprzeczyć, Polska też jest 
pewnym niebezpieczeństwem dla Ni-e 
miec. Z Poznania do Berlina samo­
lot zdąży w ciągu godziny Sytuacja 
jest więc niezwykle delikatna. Jej 
roz.wiązanie wymaga cierpliwości, 
spokoju, wytrwałości i obiektywiz­
mu

Trzeba koniecznie zrozumieć sy­
tuację Niemiec. Bez tego nie dojdzie 
my do ładu. Ze względu na sv!.: :ę

(idokończenie na sir, 4)

Tse.

Wewnętrzna pożyczka państwo
n a  c e l e  o b r o n y  p r z e c i w i o i n l c s e j
WARSZAWA (Pa/t). W związku z podpisaniem przez Pana Prezydenta 

Rzeczypospolitej uchwalonej przez Sejm i Senat ustawy o dotacjach na 
rzecz Funduszu Obrony Narodowej i o inwestycjach z funduszów pań­
stwowych, która wchodzi w życie z dniem 1 kwietnia r. b.. Rada Ministrów 
w dniu 27 bm. postanowiła w oparciu o wyżej wymienioną ustawę wypuś­
cić wewnętrzną potyczkę państwową przeinaczoną na cele rozbudowy lot 
metwa wojskowego i artyET i przeciwlotniczej. Pożyczka ta pozwoli na 
powiększenie dotychczasowych środków, które przeznaczone są z różnych 
źródeł na cele obrony narodowej, a w szczególności na cele obrony prze­
ciwlotniczej.

W dniu 29 bm. ogłoszone zostanie rozporządzenie m inistra skarbu 
w porozumieniu z ministrem spraw wojskowych ustalające 

FORMY I WARUNKI POŻYCZKI.
Pożyczka wypuszczona będzie w obligacjach i bonach pod nazwą „5 proc. 
pożyczka Obrony Przeciwlotniczej" oraz ,,3 proc bony Obrony Przeciw­
lotniczej".

5 proc. Pozyczka Obrony Przeciwlotn ezej wypuszczona będzie w ob­
ligacjach na okaziciela, opiewających na sto złotych wartości imiennej 
lub na wielokrotność tej kwoty i um arzana będzie po kursie 100 za 100 
w' ciągu 15 lat wyłącznie w drodze losowan.a.

Obligacje pożyczki oraz przychody z tych obligaeyj zwolnione będą 
od wszelkich podatków i danin państwowych oraz samorządowych, a po­
nadto przysługiwać im będzie szereg innych specjalnych przywilejów.

3 proc. bony Obrony Przeciwlotniczej wypuszczone zostaną w odcin 
kach na okaziciela po 20 złotych wartości imiennej z przeznaczeniem dla 
tych obywateli, którzy ze względiu na swą sytuację m aterialną nie będą 
w sianie subskrybować pożyczki Subskrypcja bonów przyjmowana będzie 
od każdego subskrybenta najwyżej na 4 sztuki tych bonów łącznej war 
tości imiennej złotych 80. 3 proc. bony Obrony Przeciwlotniczej podlegać

będą jednorazowemu wykupowi według ich wartości imiennej po upływie 
lat 5-ciu. Odsetki od bonów za cały okres 5 lat wypłacone będą subskry­
bentom z góry przez potrącenie ich z ceny sprzedanej bonów. Za każde 
20 złotych wartości imiennej bonu subskrybent zapłaci zł. 17.

Subskrypcja Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej i bonów Obrony Prze­
ciwlotniczej otworzone zostanie z dniem 5 kwietnia r. b. i trwać będzie do 
dnia 5 maja. r. b,

Wpłaty na subskrypcję przyjmowane będą wyłącznie w gotow.źnie 
przy czym co najmniiej trzecia część zadeklarowanej kwoty powinna być 
wpłacona przy subskrypcji reszta zaś najpóźniej do dinla 5 lipca 1939 r.

Pracownicy ir.stytiicyj publiczno - prawnych będą mogli wpłaca* 
należność za subskrypcję w pięciu równych ratach miesięcznych od 
maja do 1 września r.b.włącznie.

Szczegółowe warunki subskrypcji ogłoszone zostaną w rozporzą­
dzeni] ministra skarbu i w obwieszczeniach ministra skarbu.

Na komisarza pożyczki powołany został prezes LOPP gen. broni Leon 
Berber ki. *

g r a a P s i t a  t z ą & w  w  L i t w i e
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K J N O  ( P a t ) .  6i.J3.iiut \ s ,  M ir o n a sa  p o c a ł  s i ę  d o  d y -  
m is ij . u t w o r z e n ie  n o w e g o  rzą d u  t a s t  ł o  p o w ie r z o n e  d o -  
y  h z i  s o w t m u  s z e f o w i  s z U b u  g ^ n e r a  n e g o  g e n . b r y g a d y  

CZERKlUiOW l. * * *

Gen Czernius urodził się w r. 1898. Uczęszczał do gimna2 ium w Po­
niewiera. W r. 1919 ukończył belgijską wyższą akademię inżynierii. W roku 
1932 skończył akademię wojenną w Paryżu. Od tego czasu zajmował wyż­
sze stanowiska w armii litewskiej. Od 1 stycznia 1935 r. jest szefem sztabu 
generalnego’

Szef tworzącego się rzodu litew­
skiego jest człowiekiem nowym w ży­
ciu politycznym Litwy, Znany on byl 
dotąd "zerszej opinii wyłącznie jako  
doskonały fachowiec w swoim zawo­
dzie, czego wyrazem jest m. In. jego 
kar;era. W  tak młodym wieku (liczy 
41 lat) jest on już od roku generałem

brygady i od 4 lat pełnił tuńkcje sze­
fa  sztabu generalnego.

Gen. Czernius jest mężem zaufania 
naczelnego dowódcy armii litewskiej 
gen. Rasztikisa. Fakt ten pozwala na 
wysunięcie pewnych wniosków co do 
charakteru tworzącego się gabinetu. 
Gen. Rasztikis, jak o tym  świadczą

jego ostatnie enuncjacje (zamieszczo­
ne u nas w sobotę oraz dziś), jest zuro 
lennikiem bezwzględnej obrony suwe 
renności swojej ojczyzny. Gabinet two 
rzony przez jego męża zaufania nie 
będzie w tej sprawie, oczywiście, od­
miennego zdania. Ten charakter ga­
binetu podkreśla doskonale wezwanie 
przez naczelnego dowódcę armii ca­
łego społeczeństwa li+ewskiego do 
świadczeń na funausz zbrojeniowy.

Czytelnika polskiego zainteresuje 
pytanie, jaki jest stosunek nowego 
premiera do Polski? Nie ma dotąd 
wyraSnych przesłanek do odpowiedzi 
na to pytanie. Sądzić należy, że tak, 
jak i gen. Raszlikis — raczej pozytyw  
ny. Bo w ogóle najbardziej pozytyw ­
na jest dla nas w Litwie wola utrzy­
mania suwerenności.

Przem ówienie naczelnego dowódcy armii ht-iwsk^ej
KOWNO (Pat). O godz. 19 naczelny dowódca armii litewskiej gen. 

Ras z tik i.s przemówił przed mikrofonem radia litewskiego w związku z 
przeprowadzaną akcją zbiórki na fundusz zbrojeń.

Gen. Raszkitis podkreślił w swym przemówieniu, że czasy obecne, 
w których cała Europa przygotowuje się do wojny wymagają zwłaszcza 
od państw małych specjalnej czujności. Zdaniem gen. Rasztikisa pozycje 
państw są zależne od polityki zagranicznej, od sytuacji wewnętrznej pań ­
stwa, od stanu moralnego kraju oraz od armii.

Mówiąc o sytuacji wewnętrznej, naczelny dowódca armu litewskiej, 
wskazał na możliwości ingerencji państw obcych w sprawy wewnętrzne 
państwa. Obce państwa korzystając z osłabienia, mogłyby .atwiej zmusić 
do przyjęcia narzucanych z zewnątrz żądań. „Jeżeli zatem chcemy być 
wolni — mówił gen. Rasztikis musimy się sami Dronić. Zniechęcenie i de­
presja są najgors/zymi wrogami wewnętrznymi, lecz Litwini nie poddadzą 
się pesymizmowi, ponieważ posiadają swój własny, litewski rozsądek. Pa­
triotyczny. Nie mogą oni żyć w myśl wskazań obcego rozsądku. Rok 1919 

połączone z nim walka niepodległościowe wykazały wartość walki oręż­
nej i wyższość tych, co chwycili za b ioń nad ludźmi tchórzliwymi i nie­
zdecydowanymi, którzy w tym czasi* zastanawiali siię nad celowością wal­
ki orężnej o niepodległość Litwy. Ażeby nie zasłużyć na Ostrą krytykę, cz.y 
też nawet na przekleństwa przyszłych pokoleń, musimy — mówił generał 
w razie potrzeby bronić się i walczyć z orężem w ręku..

Przeprowadzona akcja na fundusz zbrojeń winna objąć wszystkich 
obywateli, gdyż jest to ich obowiązkiem. Zamożni, gdyby się ociągali, win­
ni być w energiczny sposób skłonieni do ofiar. Przeprowadzana akcjs 
zbiórk' na fundusz zbrojeń — zakończył gen Rasztikiia — nie jest jakąkol 
wiek demonstracją wobec któregokolwiek z sąsiadów Litwy. Litwa nic po- 
s1 ada i nie może posiadać jakichkolwiek celów agresywnych Akc;a zbiór­
ki to decyzja, że Litwini nie poddadzą się b^z walki 1 nie wyrzekną stę 
bez starcia orężnego swej niepodległości. To nie są słowa rzucane na 
w iatr" — zakończył gen. Rasztikis swoje przemów;emc.
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Rozpoczęto jednocześnie rokowania z Węgrami

.sŁAWA — Słowackie ministerstwo obrony ncr'Klo..cj
zarządziło wczoraj mobilizację rezerw stów z roczników i 902—36, ,iak 
żących do lotnictwa i oddziałów obrony przeciwlotniczej.

Jak oficjalnie komunikują ze strony słowackiej na froncie węgiersko- 
słowai kim we wschodniej Słowacji sytuacja jest niezmieniona.. Ną niektór 
rych odcinkach doszła jedynie d,o mniejszych utarczek.

BRATYSŁAWA (Pał) — Jak oficjalnie komunikują, rząd słowacki, 
pragnąc wykazać swą dobrą woię w kierunKu utrzymania pokoju w Euro 
p e środkowej przyjął propozycję rządu węgiersgiego załatw.enia sporu w 
d.odze pokojowej. W tym celu wyjechała do Budapesztu komisja słowacka 
pod przewodnictwem gen. Viesta. Komisja otrzymała od słowackiego rzą- 
i u polecenie prowadzić pertraktacje w tym sensie, aby całość gran c pań- 
stwa słowackiego nie została uaruszona, a równocześnie ahy zbrojny kon­
flikt został zażegnany,

Równocześnie ze strony słowackiej podkreśla się, że*rząd cheąc dopro-

t̂O ła sn a nbstupa te le fo n ic zn a  z  W arszazni/

U 0 M M 0 0 3
ns cala cbfony przeciwlotnicze)

Ustawa inwestycyjna, podpisana wczoraj przez Pana Prezgdenta 
Rzplitej, jak mówi urzędowy komunikat, stanowi oparcie dla pożyczki Ob­
rony przeciwlotniczej Ustawa ta przewiduje ogólną funduszu inuiestycyj- 
nego na 2.015.000.000 zł, w tym  na inwestycje obrony państwa 1.20U.0U0.000 
złotych

Ta właściwie suma stanowi, według informacji ze źródeł miarodaj­
ni;ch, sumę subskrypcyjną nowej pożyczki.

Zm isna w M h . Od- Spał.
Minister Op. Spot przeniósł w stan nieczynny dyrektora D.port. 

ibezp . Spoi. dra Tadeusza Dyboskiego

jfcazem ta dsnionstraci-a
Studenci unauersylelu, politechniki i szkoły weterynarii, którzy de­

monstrowali w Warszawie przed konsulutem niemieckim, zostali, skazani-- 
5 — na 8 mis. więzienia, 2 — na 2 mies. i inni na 1 mies.

Oprócz tego toczy się śledztwo o obrazę przedstawicieli obcego pań­
stwa.

Rozwiązanie nsganizacyj ukraińskich 
v; paw. Kaloniyjs&m

Ze Lwowa donoszą, że sturosta kolomyjski rozwiązał wszystkie orga­
nizacje ukraińskie za działalność przekraczającą gianice statutu.

te r ro r  w  K ła jp e d z ie
✓

Donoszą z Gdańsku, że wróciła tam część oddziałów narodowo-socja­
listycznych, które brały udział w obejmowaniu władzy policyjnej w Kłaj­
pedzie.

Według wiadomości otrzymanych z Gdańska, w Kłajpedzie szaleje 
terror. Liczba aresztowanych przekroczyła 2000 osób. Wśród zatrzymanych  
jest kilku  dziennikarzy zagranicznych.

Wołoszyn «  Jugosławii
Za Lwowa donoszą, że według informacji pism ukraińskich, ks. Wo­

łoszyn nie wyjechał do Londynu, jak o tym  donoszono, lecz pozostał na czas 
dłuższy w Jugosławii.

L O K A L  fabryczny z maszyną parową
i kotłem parowym w uo.ewódziw e wilensKim Iud i.ow< grodzkim 

pcszuK iw any do kupna lub w.ydz arvaw .er. a
Oferty; b iu io  og łoszeń  J. Karim, fiicm iecira 35 dia ,D*

wadzić do. ostatecznego zabarwieniu I milikiu bez rozlewu krwi, zgodzi! 
słę na zawieszenie broni, chociaż wojska węgierskie nie opuściły jeszcze 
granic Słowatj .

BERLIN (Pat) — W tutejszych kołach politycznych oświadczają, że li­
czyć się należy z przesunięciem autycł czasowej gianicy administracyjnej 
miedzy Siowaz.ią i Rusią Podkarpacką. Na ogół konflikt słowacko - węgier 
ski przemikzany jest nadal całkowicie przez prasę.

BUDAPESZT (Pat) — Jak urzędowm komunikują, w wyntku ataków 
słowackich i słowackiej akcji lotniczej w związku z zabezpieczeniem przez 
woj ka węgierskie linii kolejowej, biegnącej doiiną rzeki Ung, jest po 
stronie węgierskiej pośród ludności cywilnej i żołnierzy 26 zanitych i 55 
rannych Obliczenie strat materialnych jest w tuku.

Jak dotycliezas ustalono, w wyniku bombardowania przez samoloty 
słowackie spłonęło 14 domów. Wojska węgierskie wzięły 571 jeńców, z 
czego 360 żołnierzy narodowości słowackieł a 211 Czechów.

spi m
Odezwa ńskiego

WARSZAWA. (PAT.) Szef OZN 
gen. brygady Stanis.aw Skwarczyński 
wydal odezwę, w której m, in. czy­
tamy :

Obywatele!
Jesteśmy świadkami historycznych 

wydarzeń rozgrywających się w po­
bliżu yrunic granic Rzeczypospolitej. 
Na zachodzące obok nas doniosłe prze 
miuny polityczne patrzymy uważnie 
i z całym spokojem, jalci daje pew­
ność własnej siły i potęgi.

W  obliczu powszechnego wyścigu 
zorojeń, a zwłaszcza w zakresie lot­
nictwa, musimy pamiętać, że nie mo­
żemy pozostawać w tyle za innymi 
państwami. Zwiększone tempo zbro­
jeń wymaga i od nas zwiększenia sta­
nu bojowego nuszych jednostek lot­
niczych i artylerii przeciwlotniczej.

Z tych załozeń wychodząc z go­
rącą radością witamy rozpisanie 
przez Rząd Rzeczypospolitej Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej.

Pożyczka ta musi znaleźć pełne i

należyte zrozumienie w cułym społe­
czeństwie Musi stać się dowodem na­
szej jednolitej i zdecydowanej woli 
zwycięstwa.

Musi wobec wszystkich państw  
świata stanowić dowód naszej siły i 
zwartości narodowej.

W spełnieniu patriotycznego obo­
wiązku nie może zabraknąć żadnego 
rzetelnego Polaka.

Wspólnym wysiłkiem zwiększymy  
liczebną potęgę naszego wspaniałego 
lotnictwa.

Obóz Zjednoczenia Narodowego 
ojńerając się w swych ideowych za­
łożeniach na haśle wzmocnienia ob­
ronności państwa, zwraca się z gorą­
cym apelem do wszystkich prawych 
Polaków, by pizez masowe i szybkie 
podpisywanie Pożyczki Obrony Prze­
ciwlotniczej dali dowód swego patrio­
tyzm u i pełnej gotowości do wszel­
kich ofiar dla wielkości i potęgi na­
rodu i państwa polskiego.

Gotowość inw a lidów  puhK ich
WARSZAWA (Pat). Pan Marsza- ślubuje Ci Panie Marszałku, że w ra

łek Śmigły Rydz otrzyma! depeszę na 
stępującej treści.

„W aine zgromadzenie Legid Inwa 
lidów W ojsk Polskich w Piotrkowie

zie potrzeby nikt nie będzie zs słaniał 
się książką inwalidzką lecz chwyci za 
karabin w obronie Rzeczypospolitej*4.

limąi uh p oifisfetsiLll pnecif 
lb o en om t!t?y

KOWNO. (PAT.) Litewska Agen-- 
cja biograficzna stwierdza, że wia 
domość, podana przez prasę zagram* 
czną Jakoby poseł saemieeld w Kow­
nie Zeehlin ni i a 1 wystąpić z demarene 
protestacyjną przeciwko wzmożeniu 
zbrojeń litewskich, jest pozbawiona 
wszelkiej podstawy.

tri ; p ?i#cy...
RYGA. (PAT.) Donoszą z Kłajpe­

dy, że w miasteczku Gardekrug na 
terytorium kłajpedzkim nieznani spra 
wcy podłożyli ogień pod miejscową 
synagogę, która doszczętnie spłonęła

Zaniepokojenie opinii 
szwajcarskiej

BERN (Pat). W związku z silnym 
zaniepokojeniem opinii szwajcarskiej 
wydany został oficjalny komunikat 
stwierdzający, że wszelkie wiadomoś 
ci o nieoezp.eczeństwie mającym bez 
pośrednio zagrażać Szwajcarii, są 
według informacyj posiadanych przez 
władze wojskowe, pozbawione pod 
staw. Wiadomości te, twierdzi komu 
nikat, pochodzą z mętnych źródeł i 
rozpowszechniane są przez czynndri 
atóre świadomie dążą do wywołania 
paniki.

riowe ati ety imm jąw 
pogotowie wojskowa F^cji

PARYŻ. (Pa T.) Odbyło się trwa­
jące 3 i pół godziny posiedzenie Rady 
Ministrów. Premier Daladier podzię­
kował na wstępie w imieniu rządu 
prezydentowi Lebrun za rezultaty je­
go podróży londyńskiej, po czym min. 
Bonnet złożył sprawozdanie z dyplo­
matycznych rozmów, przeprowadzo­
nych w Londynie. Następnie premie* 
Daladier przedłożył prezydentowi Le­
brun do podpisania następujące dek­
rety, dotyczące obrony narodowej:

1 ) o podniesieniu efeatywów ma­
rynarki wojennej, 2) o zmianie usta­
wy z 13 grudnia 1932 r. o rekrutacji 
i organizacji rezerw armii, 3) o pod­
wyższeniu stanu inżynierów i urzęd­
ników technicznych w marynarce, 
4) o organizacji obrony gmin pogra­
nicznych i 5) o kredytach na mobi­
lizację przemysiov.ą.

f o e ą g  J h b ł  fiiłij, rtioz oę
BOLONIA (Pat) —Na przejeździe 

kolejowym w pobliżu Bolonii pociąg 
wpadł na rodzinę, złożoną z ojca, 
mińki i trojga dzieci, zanijając wszy­
stkich na miejscu. Wypadek nastąpił, 
skutkiem gęstej mgły.

W. Brytania wyraziła współczucie Litwie
LONDYN (Pat) — Odpowiadając 

Izbie Gmin ra interpelację na temat 
aneksji Kłajpedy parlamentarny pod 
ekretarz stanu dla spraw zagranicz 

nych Butler oświadczył m. inn.:
Rząd brytyjski został obecnie oficjał 
nie poinformowany przez rząd łitew 
ski. że dnia 22 marca wieczorem pod 
pisana została w Berlinie umowa nie 
miecko-l.tewska przewidująca na­
tychmiastowy zwrot obszaru kłaj 
peclzkiego N.euicom oraz ustanowie­
nie dla Litwy w porcie kłajpedzKun 
wolnej strefy. Obie strony zobowiąza 
ły się ponadto nie stosować wzajem

M s U 
Rany iń.sjjas* «ij

Wctrifctitey
Wa RSZAWA. (PAT.) Odbyło się 

pierwsze posiedzenie nowej Rady Miej 
skiej, na początku którego prezydent 
Starzyński wygłosił blisko godzinne 
przemówienie, dając w nim obraz do 
tyciiczasowej gospodarki miasta i ana 
lizę nowego budżetu stolicy na rok 
1939/40.

Po załatwieniu szeregu spraw wi- 
cemarsz. Dąbkowski zgłosił imieniem 
Nar. Gosp. Kom. Sam. rezolucję tre­
ści następującej którą w glosowaniu 
Rada przyjęła:

„W związku z sytuacją polityczną 
państwa, która może spowodować po­
wołanie wszystkich obywateli do naj­
wyższych ofiar na rzecz dobra pań­
stwa, Rada Miejska stolicy staje u 
boku Wodza Naczelnego jako sym ­
bolu obrony państwu, dając tym  sa­
mym wyraz gotowości obywateli sto­
licy do spełnienia swego obowiązku 
obywatelskiego i żołnierskiego

Litwa eksportuje przez Libawę
RYGA (Pat) — Z powodu nleza- 

łatwieuia jesżcze spraw, związanych 
z korzystaniem przez Literę z portu

w Kłajpedzie, eksport i import litew­
ski kieruje się obecnie przez łotew­
ski port w Linawie.

Angielska ocena
ej urnowy lundlswal

LONDYN. (PAT.) Umowa gospo­
darcza lueiniecko-rumuńska znalazła 
swoje echo w Izbie Gmin W odpowie 
dzi na interpelację posła Fletchera 
na temat tej umowy w zw;ązku z za­
powiedzianą wizytą brytyjskiej dele­
gacji handlowej w Rumunii, a także 
zapytany, czy uważa iż niepodległość 
Rumunii nie została naruszona, pre­
mier Chamberlain scharakteryzovrał

główne punkty umowy, po czym oś 
wiadczył:

„Umowa ma charakter szerokc za­
krojonego programu i ją  praktyczne 
skutki zależeć będą od sposobu, w 
jaki postnowienia będą wykonywane  
Wobec tego musimy aoszekać dalsze­
go rozwoju zanim dojdziemy do ja­
kichkolwiek ostatecznych konlduzyj'

Ofensywa na froncie Diatfryckim
BURGOS (Pat) — Narodowy 

sztab generalny donosi, że wojska na 
rodowe przerwały w poniedziałek w 
południe front madrycki na odcinku 
przyczółka mostowego Toledo i po-

-sunęły się o kilka kilometrów na- że 
przód. Walki trwają.

Na froncie andaluzyjskim wojsku 
powstańcze posuwają się zwycięsko 
naprzód.

me przeciw sobie przemocy ani też 
nie popierać użycia przemoey, skie­
rowanej przeciwko jednej ze stron 
przez stronę trzecią.

Po otrzymaniu tej informacji rząd 
brytyjski wyrazi! wobet rządu litew­
skiego współczucie z racji sytuacji w 
jaką rząd litewhki został postawiony.

Na zapytanie posła Labour Party 
Hendersona, czy nie jest faktem, że 
rząd litewski przestrzega! postano­
wień statutu ktajpedzkiego I czy IN­
TERWENCJA ZE STRUNY NIE­
MIEC NIE JEST SPRZECZNĄ Z 
PRZYRZECZENIAMI, poczynionymi

m n a B a m n a n n

ihs i k eiystyczue
RZYM (Pał) —  Agencja Stefan! 

kategorycznie zaprzecza doniesie­
niom z Genewy opublikowanym 
przez Landy ński dziennik ,J)a>l 7’elc- 
graph“, wedle których wojska niemie 
ekie z materiałem wojennym miały 
przekroczyć granicę na Brennerze, 
kierując się do Libii. Wedle Agencji 
Stefanl wiadomość ta pozbawiona 
jest wszelkich podstaw.

Anglicy zw edzają 
limę Miginota

LONDYN (Pat). Generał lord Gort, 
szef generalnego sztabu imperialnego 
udaje się dziś na czele angielskiej m ! 
4ji wojskowej.
Wizyta dochodzi do skutku na zapro 
szenie gen. Gamelin dla zwiedzenia 
linii Maginota i przyglądania się pew­
nym ćwiczeniom wojskowym.

vlo c h y S L H t f ł *  38 auuGlfl h
w  H sz itiii

RZYM (Pat). Urzędowo donoszą, 
straty lotnictwa włoskiego w Ili 

szpanii wynoszą od początku wojny 
domowej do dnia 2 marca n. r. 88 sa 

I molotów, z czego 75 samolotów myś 
j liwskich, 11 bomoowych i 2 zwiad*

prz<iz Hitlera w deklaracji anglo-nie- 
inieeniej z ub. wrzcśu.a, mm. Butler 
dal POTAKUJĄCĄ ODPOWIEDŹ. 
Na dodatkowe zapytanie pos. Labour 
Party Benna, czy granice zajęte przez 
wojska niemieckie są identyczne z 
granieam' kraju kiajpcazkiego, min. 
Butler odpowiedział twierdząco.

Na zapytanie posła Labour Party 
Noeła Baekera, czy wobec odpowie­
dzialności, jaaa apoczy w a na W. Bry 
tanii, jako gwarantce, rząd brytyj­
ski złożył protest w Berlinie przeciw 
ko metodom, za pomocą których ten 
nowy akt agresji rostał przeprowa­
dzony min. Butlei sprostował, że 
rzad brytyjski jest sygnatariuszem 
konwencji, ale nie gwarantem 1 dla 
tego protest .lie został złożony.

Francja ticzgRuie 
ifi V 2
PARYŻ. (PAT) Przemówienie Mus- 

soliniego dyskutowane jest w dalszym 
ciągu z "lezwykłym zainteresowaniem 

Poza kategorycznie wrogim stano­
wiskiem organów komunistycznych i 
socjal stycznych w catej prasie pary­
skiej i w kołach politycznych wystę­
puje jednolity zupełnie tun rezerwy 
i nieangażowania się w zbyt kategory­
czne oceny i zajmowanie stanowiska 
z tym, że w najtrudniejszej sprawie, 
to znaczy w sprawi3 inicjatywy wdro­
żenia rokowań, opinia francuska wy­
raźnie pragnie, aby inicjatywa ta wy­
szła z Rzymu.

u rcu>kra
Klub Demokratyczny nadesłał naan 

protest w pewnej sprawie i deklara 
cję wysuwającą koncepcje z zakresu 
politvki wewnętrznej ze względu na 
naszą sytuację międzynarodową obu 
enuucj-acji minio, że zosłaTv przezna 
czone do opublikowania nie publiku 
jemy i nie omawiamy z p rzy i/yn  wia 
domych i 1 nas niezależnych.
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Zaciąg nchctcnikć.y
do wojska i marynarki wajennej

Ogłoszony został zaciąg ochotni­
ków do wojska i m arynarki wojen­
nej.

Do zasadniczej służby wojskowej 
w wojsku i m arynarce wojennej w 
charakterze ochotników mogą zła- 
szać się w roku bieżącym mężczyźni, 
urodzeni w latach 1919, 1920 i 1921, 
którzy nie posiadają warunków do 
skróconej zasadniczej służby wojsko 
wej. Ochotnicy m ają prawo wyboru 
rodzaju wojska (bronił lub m arynar 
ki wojennej. »

Zaciągu dla kandydatów z cenzu 
sem w roku bież. nie będzie.

Ochotnicy do wojska winni podpi 
»ać zobowiązanie do służby nadtermi 
nowej na 1 rok, zaś do m arynarki 
wojennej na 2 lata.

Podania o przyjęcie do wojska i 
m arynarki wojennej w charakterze

ochotników mają być pisane własno 
ręcznie i składane do włśściwej KRU 
(Komendy Rejonowej Uzupełnień) do 
1 maja rb.

I)o podań o przyjęcie do wojska 
i m arynarki wojennej powinny być 
dołączone w oryginale lub uwierzytel 
nionym odpisie dokumenty: jak me 
tryka urodzenia, poświadczenie oby 
watelstwa polskiego, poświadczenie 
opiekuna na wstąpienie do wojska lub 
m arynarki wojennej, ostatnie świade­
ctwo szkolne i ew. posiadane świade 
ctwo P. W., świadectwo dokonanej re 
jestracji i świadectwo ewentualne i 
znajomości rzemiosła.

Szczegóły o zaciągu ochotniczym 
zainteresowani będą mogli znaleźć w 
obwieszczeniach Komendanta Rejo 
nu Uzupełnień, które zostaną rozpln 
katowane w mieście. (s)

OLEJEK OLIWKOWY ̂
zdobycia naturalnego piękna skóry

~X-ii

Lubi? iporty i spacery, nie chcę jed­
nak mieć suchej i szorstkiej sróry. 
Wiem. że przy pomocy olejku oliwko­
wego łatwo jest Utl <.ymać świeżą i dzi~w- 
częcą cerę. Korzystał., też z tego zna­
komitego środka, używając dwa razy 
dziennie delikatnego i łagodnego my­
dła Palmoliye na olejku oliwkowym.

s?i
Czytałam, że Dr. 
mydło wyrabiane

Dafoe wybrał Palmoliye, 
na olejku oliwkowym dla 

delikatnej cery Pięcioraczków. Zrozumiałam, 
że łagodne i dobroczynne działanie olejku 
oliwkowego w mydle Palmoliye będzie naj­
odpowiedniejsze również dla mojej skóry. 
Czysta, jedwabista cera decyduje o moim uro­
ku ’ chociaż nie jestem piękna, starań 
najlepiej w korzystać to, co mi dała natura.

się

] Wyobraź sobie jak ś wieża 
gładka jest moja skóra obecnie 
Dwa razy dziennie wcie­
ram głęboko w pory łago­
dną pianę mydła Palmo­
liye. Zwiększa to znako- 

I micie mój czar—i powo­
dzenie. Zastosuj sama za­
bieg piękności Palmoliye.

Wywiad ?. profesorem Wróblewskim
Umieszczenie dziennikarza w „obozie odosobnienia" w świetle prawa

Dekret piasowy cały zawód dzien­
nikarski odczuł, jako bardzo daleko 
Idący środek „zdyscyplinowania11 pra­
ły w Polsce. Nic dziwnego, że stoso­
wanie obok dekretu innych środków 
wobec puDiicystów może budzić wśród 
pracowników pióra wiulką konsterna­
cję.

Udaliśmy się do p. profesora dra 
Bronisława Wróblewskiego, wybitne­
go uczonego, znanego specjalisty w 
zakresie praw a karnego z prośbą o 
wyjaśnienie, jak  te rzeczy ujmuje nau 
ka prawa karnego.

Dłuższą rozmowę na ten temat da 
aię streścić do dwóch pytań i dwóch 
szerzej umotywowanych odpowiedzi, 
które niewątpliwie zainteresują na­
szych czytelników:

1) Czy obowiązujące w Polsce pra­
wo pozwala na umieszczenie w obo 
tie  odosobnienia dziennikarza z po­
wodu jego działalności związanej z 
Wykonywaniem zawodu?

Budzi poważne wątpuwości praw 
mcze, czy można redaktora czasopis­
ma umieścić w „obozie odosobnienia'*

Rozporządzenie P R. z dmda 17 
czerwca 1934 r w sprawie osób za­
grażających bezpieczeństwu, spokojo­
wi i porządkowi puiUlicznemu jest 
przepisem ogólnym, to znaczy że w 
zasad7 e może być stosowane do każ 
dego niezaieżnie od rodzaju działa­
nia luib postępowania Chodzi tyilko 
O to. aiPy była podstawa do przypusz 
ezenia, że ze strony aanej osoby gro 
i i  wspomniani*- przed chwilą niebez­
pieczeństwo. Ale przetoczony środek 
adlmiinistracyjny nie może być stosowa 
By względem osób, które są niebez­
pieczne w snosob wyżej opisany, ale 
ae wzgiędu na inne okoliczności pod 
legają przepisom specjalnym. Tego 
rodzaju stan rzeczy wynika z zasa­
dy prawnej: lex specialis derogat ge­
nerał,, cc oznacza, że uregulowanie 
wczegołne jakiejś sprawy usuwa 
przepisy ogólne dotyczące tego same 
go przedmiotu A więc jeżeli chodzi 
0 tudizi którzy popełnili przestępst­
wa i zachodzi kwestia, czy nie grożą 
parząoKOwi pra wnemu, to tę sprawę 
mogą załatwić jedynie właściwe prze

pi*y kodeksu karnego Będą to nor 
my specjalne w stosunku do ochrony 
bezpieczeństwa, spokoju i porządku 
publicznego. Tak, sam stosunek z j  
chodzi pum ędzy prawem prasowym 
i omawianym rozporządzeniem w 
sprawie Beiezy. Dekret P. R. z 21 li 
słopada 1933 r. zawierający prawo 
prasowe przewiduje cały szereg czyn 
uości sądowo - karnych i adimnustra 
cyjno - prewencyjnych w stosunku 
do redaktorów czasopism. Chodzi mi 
tutaj o zarządzenia administracyjmo- 
prewencyjne. Są one tego rodzaju, że 
mogą przy sprężystym działaniu wła 
ściwych organów uniemożliwić z ja­
wienie się artykułów osób, których 
wystąpienia publiczne „zagrażały bv 
bezpieczeństwu, spokojowi i porząd­
kowi puLLcznemu“. Samo więc wy­

odrębnienie środków administracyj 
no - prewencyjnych w stosunku do 
redaktorów czasopism wskazuje na 
to, że prawo prasowe pod tym wzglę 
dem jest les. specialis, a przez to jest 
prawnie niemożliwe stosowanie do 
redaktorów przepisów ogólnych o 
miejscach odosobnienia.

2) Jak więc w świetle tego, co po­
wiedział Pan Profesor, wygląda ostat­
ni wypadek zastosowania osadzenia 
w „miejscu odosobnienia“ dziennika­
rza, który miał miejsce w W ilnie?

Jeżeli by chodziło specjalnie o 
ten konkretny wypadek, to tutaj 
ośw ietleni prawnicze wykrywa w za­
rządzeniu .władzy administracyjnej 
poważne rysy innego rodzaju:

a) motywy zarządzenia wskazują 
jedynie na przeszłe zachowanie się 
redaktora, natomiast racją całego roz­
porządzenia P. R. z 1934 r. jest wska 
zanie. że dana osoba na przyszłość 
zagraża bezpieczeństwu, spokojowi i 
porządkowi publicznemu. Przeszłość 
może być tylko podstawą do przypu 
szczenią o przyszłości. W motywach 
zarządzenia nie ma o tym ani słowa, 
co podważa fh m a m ą  legałność za 
rządzenia Zresztą można zasadnie 
przypuszczać, dlaczego ten istotny 
moment został pominięty. Wskazanie 
na powod, wymagany przez wymie­
nione rozporządzenie, naprowadziło­
by bezpośrednio na myśl, że przyto 
czony powód może być usunięty 
przez zastosowanie prawa prasowego 
Ta droga byłaby bez wątpienia legai

Wojna jest zjawiskiem odwiecz­
nym. Narody, państwa, kultury rodzi- 
ly się, upadały na skutek wojen. Tak  
było dawniej, tak jest dziś i tak bę­
dzie zawsze, bo rozstrzygającym czyn­
nikiem w historii jest sita. Działanie 
siły jest kruszeniem oporu, a więź 
walką, Wszędzie zaś tam, gdzie bu­
duje się wielkie rzeczy potrzebna jest 
wielka siła.

Dlaczego tak jest? Jest tak dlate­
go, że nie buduje się niczego w próżni 
Rzeczy nowe powstają w istniejącym  
ludzkim  środowisku, które jest lepiej 
łub gorzej, ale urządzone. I wszystko, 
co już istnieje, w życiu duchowym i 
materialnym stawia tym  nowym, po­
wstającym rzeczom zaciekły opór. 
Rodzi się walka. Jeśli rzecz nowa jest 
siłą — zwycięża> a jeśli siłą nie jest— 
przegrywa i ginie. Tc jest żelazne pra­
wo rzeczywistości. Twarde ono jest 
i bezwzględne. Takie, jakim  musi być 
człowiek, jeśli chce budować wielkie 
rzeczy i tworzyć nową rzeczywistość.

Epoka współczesna daje nam tu­
taj jaskrawe przykłady, które potwier 
dzają wyraźnie to żelazne prawo siły

V urzczeniu pamiąci 
prof. Ferdynanda Ruszczyca

( J ,k  W ilno p07P?w?ł3 m istrzów sztuki polskiej)

Wiosna, cudna wiosna wileńska 
tuż tuż przed nami — to święto przy 
rody, z którym  akurat, przed 40 ia 
ty zespoliło się i nasze święto sztuki 
w którym  brał tak żywy udział zna 
koiwty przedstawicie] malarstwa 
krajobrazowego, Ferdynand Rusz 
czyc.

Jeszcze przed nastąpieniem świąt 
Wielkanocnych, ma się ukazać oka 
zała księga albumowa, poświęcona pa 
mięoi niezapomnianego twórcy ,,Zie 
mi“, „Ballady** „Nic mergitur** itd. 
Przyznam się szczerze, że młody, przy 
szły autor pomienionych obrazów, 
zarówno osobą swoją jak i nader in 
teresującemi a pierwszymi. swemi 
wystawóonemi w Wilnie pracami, zro 
bił na mnie niezmiernie sympatycz 
ne wrażenie. Urządziliśmy wówczas,

jako członkowie kom itetu drugiej z 
kał; i wielkiej wystawy sztuki polskiej 
w Wilnie, pod przewodnictwem mec. 
Stanisława Bułharowskiego, również 
dział m alarstwa wileńskiego.

Ferdynard Ruszczyc, pamiętam, 
sam zawiesił wówczas, na odpowied 
nio oświetlonej ścianie ,swe dwa na 
strojowe nieduże widoki z wyspy 
Bernhołm. Było to w m aju roku 
1899.

Nieco później, na wspomnianej 
ekspozycji wiileń., Ruszczyc mógł już 
zaimponować miłośnikom sztuki sze 
regiem dużych płóc;en, znanych i póż 
niej, bo w r. 1903 w grupie wspania 
łej, przez Ruszczyca właśnie zorgani 
zowanej wystawy sztuki krajoznaw­
czej (,,Ars.“).

W r. 1899 komitet wystawy sprze

(„Polska Zbrojna’* z dn 25.111.39 r.)

i wojny. Na naszych oczach rozpadło 
się w gruzy państwo, które wierzyło 
w rokowania i haktaiy, a zapomnia­
ło o sile. Czechosłowacja jalco niepod­
ległe państwo trzymała się jedynie 
wskutek zapewnień, gwarancji i opie 
ki wielkich mocarstw. Nie liczyła ona 
nigay na siebie, na moc swego ducha 
i na swoich żołnierzy. Obcą jej była 
wola wielkości i zwycięstwa. Czech 
nie byt urodzonym żołnierzem, nie 
miał honoru i dumy dziecka wolnego 
narodu, za który należało walczyć do 
upadłego.

Naród bez ducha rycerskiego Ist­
nieć nie może. Tragiczny przykład 
Czech jest tutaj arcywymowng My, 
Polacy, rozumiemy tę wym owę . W  
związku z tym  stawiamy sprawę jas­
no i wyraźnie: jesteśmy gotowi do
wszelkiej wojny, z każdym , najsilniej, 
szym  nawet przeciwnikiem. Naród 
polski nie ma poczucia niższości wo- 
oec możnych narodów tego świata, 
bo uświadamia sobie w pełni fakt, ze 
sam do tych silnych narodów należy. 
Nie przeraża Polaków ani ilość nie­
przyjacielskich dywizyj, ani wyposa­
żenie techniczne, ani czyjkolwiek tu-

dał pierwszą pracę Ferd. Ruszczyca, 
nabytą za 400 rubli przez mec. Ta 
densza Wróblewskiego, pod tytułem 
„Krewo**.

W owym czasie, nawet już od lat 
kilku, znany był nielicznym, co 
prawda, miłośnikom arcydzieł madai 
stwa polskiego, świetny zbaór prac 
takich mistrzów, jak Matejko, Clheł 
tnońsiki, Gieryński, Czachórski, Pasz 
kiewicz i inn, zgromadzony przez Ig 
nacego Korwin Milewskiego w jegc 
pałacyku w sąsiedztwie z murami 
kośc. św. Jerzego. Pod względem do 
boru. naprawdę doskonałych płócien 
mularskich z tą galerią sztuki Ign. 
Kor. Milewskiego związanych w pew 
nej mierze, mogłaby się wówczas 
równać urządzona przez Fer. Rusz 
czyca, w pawilonie ogrodu po Bernar 
dyńskiego, znakomita wystawa siztu 
ki krakowskiej ze Stanisławem Wvś 
piańskim (słynny tryptyk historycz­
ny). Wyczółkowskim, Poznańską, 
Stanisławskim i innymi, no i oczywiś 
cie z Ferdynandem Ruszczycem na 
czele.

Z kolei musimy się przenieść, na

pet. W ierzymy bowiem, że ilość na­
szych własnych dywizyj, ich sprzęt 
techniczny, ich duch bajowy i męska 
postawa całego narodu najzupełniej 
wystarczą do zwycięstwa. Wiemy, że 
Wódz Naczelny i wszyscy dowódzcy 
w swojej najodpowiedzialniejszej ' i 
najcięższej pracy spotkają się z nie­
złomną wiarą i wolą zwycięstwa u 
żołnierzy, świadomych tego, że są sy­
nami Wielkiego Narodu, który w  
swych dziejach odnosił bezprzykład­
ne zwycięstwa: Grunwald> Wiedeń, 
rok 1920.

Jesteśmy spokojni, bo wiemy, że 
nasze zwycięstwa nie są tylko prze­
szłością. W iemy dobrze, że nasze bag­
nety i w przyszłości będą narzędziem  
naszych zwycięstw. Czekamy na nie. 
A rozmyślając o nich, przygotowuje­
m y się duchowo dc przyszłych wojen, 
budząc w sercach naszych nieugiętą 
wolę zwycięstwa, odwagę, zaciekłość 
i wytrwałość.

Będziemy się bić dobrze, bo wie­
my, że historia wielkich dokonań jest 
pisana w księdze dziejów żelazem i 
krwią mężnych narodów.

tyle pam iętne, w życiu Ruszczyca 
przedmieście wileńskie, Zarzec z 
gdzie przemieszkiwał on przez lat kil 
ka w kamienicy syna Władysława Sy 
rokotmili przy ul. Połookiej (obecnie 
własność p. LaskarysoWny). W do 
mu tym Ruszczyc skupiał koło siebie 
na tygodniowych zebraniach, liczne 

( Pi ono. przeważnie młodych, inteligen 
tów wileńskich, w śród których spo 
tykało sńę mec. Michała Węsławskie 
go, Tadeusza Wróblewskiego, aut. mu 
zyka M. Rogowskiego, art dram. J 
Osterwę i spory zastęp art. malarzy
i literatów Nadmienić należy, że pra 
cowuia m alarska Ruszczyca mało 
komu była wówczas dostępna.

Pobyt naszego, już wsławionego 
wówczas artysty na Zarzeczu koń 
czył się ślubom jego w kościółku św. 
Bartłomieja z p. Reginą Ruckówną.

Ponieważ, jak dowiedzieliśmy się 
niedawno, od zamieszkałego w sąsie 
dztwie tego kościoła kapłana, stan 
konserwacji koś. św. Bartłomieja jest 
dosyć opłakany, więc czy nie bvłobv 
wskazanym, by ci co zamierzają ucz 
cić pamięć Ferdynanda Ruszczyca

l a

b) jeszcze jedna okoliczność Mo 
tywy zarządzenia admiaisŁraryji.ego 
wskazują na to, że „W licznych wy 
siąpieniach prasowych na łamach te 
go pisma dany redaktor uddzia- 
ływuje na opinię publiczną w spo­
sób, prowadzący do podrywania zau 
fania do zdolności obi on ny cli u ańst 
wa, obniżania powagi władz państ­
wowych oraz szerzenia się m slrojów  
defestycznych w sprawie wewnętrz 
nej i zewnętrznej sytuacji Państwa, 
przeciwdziałając akcji zjednoczenia 
narodowego w okresie ogólnej konso 
Udacji społeczeństwa polskiego ’.

Porównajmy przytoczony tekst z 
zawartością art. 11 Dekretu P. R. z 
dn. 22 listopada 1938 r. o ochronie 
niektórych interesów Państwa: „Kto 
publicznie rozpowszechnia fałszywe 
wiadomości, mogące wyrządzić do­
tkliwą szkodę interesom Państwa, 
bądź osłabić ducha obronnego społe 
czenstwa, bądź też obniżyć powagę 
naczelnych organóvr Państwa, podle 
ga karze więzienia do lat 2 i grzyw 
ny“. Nie trzeba wysiłku, aby 'p o ­
strzec dnie  pokrewieństwo pomiędzy 
przytoozonymi tekstami. Ze stanowi­
ska prawniczego w motywach oma­
wianego zarządzenia tkwi sformuło 
waniie zarzutu w ten sposób, że sta 
nowi ono m ateriał dostateczny do py 
tania, czy redaktor nie przekroczy! 
przytoczonego art. 11 Dekretu P. R 
O ochronie niektórych interesów Pań 
stwa. Przy takim stanie rzeczy wła 
dza administracyjna ma obowiązek 
zawiadomić o tvm prokuratora (art 
242 PKP) i oddać sprawę we właści­
we ręce. W tym wypadku za-sfosowa 
nie przepisów o Berezie znów jest 
nietrafne ze stanowiska prawa obo 
yiązującego. --

Reasumując należy podkreślić, że 
wyjątkowe przepisy a do nich nale 
ty niewątpliwie rozporządzenie P. R. 
w sprawie miejsc odosobnienia, wy­
magają dużej pieczołowitości i ostroż 
ności prawniczej. Łatwo jest spostrzec, 
że stało się inaczej przy zastosowaniu 
wspomnianycłi przepisów w danym 
wypadku. Gwałtowności działania nie 
zawsze towarzyszy prawnicza racja.

jako miłośnika pamiątek starego Wil 
na, przyłożyli ręki do sprawy trwa 
łej i estetycznej restauracji wspom­
nianego kościoła, związanego pośred 
nio z imieniem wielkiego malarza.

Okolicznościowi} przypomnieć tu 
należy sprawę uczczenia przez Wil­
no pamięci Ferdynanda Ruszczyca, 
przez nazwanie jednej z ulic 
miasta jego imieniem. Jakoż szan 

ks. kanonik, Jan  Kretowicz. najsłusz 
niej niegdyś zaproponował, za poś­
rednictwem prasy, nazwać przyległą 
ulicę na Zarzeczu, zwaną Popowską 
na ulicę Ferdynanda Ruszczyca.

Magistrat wileński, który, jak wia 
damo, nabył w tych czasach piękną i 
kunsztownie wewnątrz urządzoną ka 
mienie ę, zbudowaną przed pół wie- 
krem przez Ign. Korwin Milewskiego 
i zamierza ulokować tara muzeum m. 
Wiilna, projektuje jednocześnie zapo 
czątkować w jednej z sał wystawo­
wych dział obrazów i pamiątek po 
prof. F. Ruszczycu.

L. Uzięblo.
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w .m e g r a a a  w a z z  n e §
geograficzną, Fo&sika uprawiająca do 
liityikę wrogą staje się dla Niemiec są 
siadem ru-c beapiecznym. To bardzo 
jasne. Stąd dy lemat logiczny niemi i 
ckiej polityk i: Albo dobre sąsiedzkie 
stosunk i z Polską i pewność, że z tej 
strony nic nie grozi, albo teł konflikt 
! dążenie do złamania naszej siły mi 
liitarnej

Układ Piłsudski — Hitler jest prć 
bą rozwiązania pierwszego Foliityka 
Stressemanna była nastawiona na 
konflikt z Poiliską.

W tym 'świetle polityka min. Be 
cka rysuje się bardzo wyraźnie. Jej 
stanowisko wobec Niemiec można 
streścić następująco: W zam.an za po 
szanowanie integralność'' naszego te 
rytoriuim i uznanie naszych interc 
sów żywotnych, obiecujemy dobre są 
siedztwo i bezpieczeństwo wschod­
nich granic Rzeszy. Polityka ta prze 
chodzi dzisiaj ciężką próbę. Niemcy 
naruszyły nasze żywotne interesy od 
rywając Kłajpedę i właiżąp do Słowa 
cji

Jak się więc mamy ustosunko­
wać?...

CIENIE ZWYCIĘSTWA.
Zanim aprobijem y sformułować 

odpowiedź na to pytanie, jeszcze rzut 
oka na sytuację Europy.

Każde Zwycięstwo ma zawsze swo­
je refleksy niepomyślne. Wzrost sił 
jednego państwa mobilizuje przeć,w 
ko niemu koalicję. Te same prawa 
ogólnoludzkie dotyczą też i Hitiera.

Po Monachium sytuacja politycz­
na (nie militarna) Niemiec była lep­
szą niż dzisiaj. Wtedy wszyscy za 
biegali o przyjaźń Fitlera, dziś koa­
licja jest na horyzoncie

Jest to tym ważniejsze, że wypadki 
dalsze każą przewidywać pogorszenie 
się sytuacji międzynarodowej Nit- 
iniec. Przychodzi wreszcie czas spła­
cenia długów Italii. Hitler stoi wobec 
dylematu. Atbo wwiąaać się w kon­
flikt na z chodzie Europy, albo też 
złamać oś. Wszystko każe oczekiwać. 
Ib wybieize rozwiązanie pierwsze. 
Stąd nadzieja, że Niemcy nie zechcą

o b s t r u k c j ą
P rz e cz y sz cz a ją ce  p i g u ł k i  
ALDC A. suak  o c h ro n n y  
GORAL' D z ia ła ją  ł a g o a  

nie. S tosu je  lę  p rzy  n a d ­
m ie rn e , o ty łości. P ró b n e  
p u d e łk o  a  5 sztuk  w  c e ­
nie  0.15, a  15 sz tuk  0.40
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(Dokończenie ze sir. 1)

jeszcze na razie ryzykować konfliktu 
z Polską. Natycnmiastowy konflikt z 
Polską byłby możliwy w jednym wy­
padku, gdyby Hitler zrezygnował z 
popierania Włoch i zrzekł się roszczeń 
kolonialnych. Jest to hipoteza niemal 
fantastyczna. Niemcy nie są aż tak 
silne, by mogły pozwolić na złamanie 
osi i przerzucenie Włoch do ooazu 
wrogiego.

Naturalnie, rachuby te  są tylko przy 
bliżone i mogą się okazać zawodne. 
W granicach jednak mozbwości ludz­
kich przewidywań, wydaje się pewne, 
że Niemcy pozostawią na razie wschód 
Europy w spokoju, angażując się ra- 
iem  z Włochami ua zachodzie.

PRZYWRÓCIĆ RÓWNOWAGĘ!
Ustalenia powyższe pozwalają na 

wyprowadzenie wniosków nader oczy 
wistycn.

Przystąpienie do koalicji anty nie­
mieckiej przedstawia poważne m inu­
sy. Najpierw gwarancję przewidywa­
ne nie dają nic więcej, poza tym co 
zawiera przymierze z F rarc ją. Po 
wtóre — rzecz najważniejsza — ozna­
czałoby to bardzo jaskrawe zaostrze­
nie stosunków z Niemcami. Byłoby to 
powrót do sławetnego paktu wschód 
niego, Polska miałaby zaakceptować 
ewentualność przemarszu wojsk so­
wieckich przez nasze terytorium. A 
więc w rezultacie przesunięcię granic 
sowieckich aż do granicy polsko-nie­
mieckiej. Krok taki naszej dyplomacji 
wykluczałLy — rzecz oczywista — 
ru n u w iim u f f

możliwość przyjaznych stosunków są- 
siędzkich z Niemcami. I trudno by 
się nawet dziwić ostrej reakcji Berli­
na. Oznaczałoby to sprowokowanie 
przez Polskę natychmiastowego, ost­
rego konfliktu z Niemcami

Konieczność zmusza nieraz do 
przyjmowania środków ostrycn i przy 
krych. Może Może przyjdą kiedyś wa 
runki tak ciężkie, że będziemy musie 
li nawet zaakceptować przemarsz ob 
cych wojsk przez nasze teaeny. Jest 
to jednak ostateczność, Dziś jeszcze 
napewno przedwczesne. Niewoino 
zbyt pochopnie rzucać na szatę irg r  
men Łów ostatecznych.

Sprowokowanie konfliktu z Niem 
cant,i jest zawsze możliwe i należy do 
rzeczy nałatwiejazych. Na to też be 
dzienny mieli zawsze czas. Należy 
wygrać uprzedrro inne karty, możli 
we do wygrania

Sytuacja zdaje się umożliwić kop 
tynuację polityki miin. Becka. W arun 
kiem powinno być jednak przywrócę 
nie zachwianej ostatnio przez Ni 
cy równowagi. Niemcy mogą liczyć 
na lojalną i pokojową politykę Pol 
siki jeśli wykażą wolę posza.iowan:a 
naszych interesów żywotnych

W ycofanie zakusów zagrażają 
cycb niepodległości Litwy i przeka 
zainie protektoratu nad Słowacją Weg 
rom winno stanowić minimum pol­
skich żadań, s zarazem nasze c,md 
Łk> sitne qua n o n .,

Tsfc,

SkorzyHat 
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Pom ysłow ość złodz.ei często nas — zw> 
litych „śm ierte ln ików " — zadziw ia. Dzieje 
się to d latego, że n ie zdajem y sobie spraw y 
l  ..zasad na jro zm aitszy ch  sztuczek, nie wie 
m y o t /m , że polegam  one na  obserw acji, 
psychologicznej.

W ytraw ny  ztooziej aosk o n a le  zna wszyst 
kie „ słab o stk i"  iudzkie, um ie w ykorzystać  od 
pow iednią sy tuację, k tó ra  pozw ala m u dzia 
lać n iepostrzeżen ie  1 ze sku tk iem .

Ot, n a  p rzyk ład  w czora j zdarzył się taki 
typow y w ypadek:

W  k in ie  „ P a n "  w yśw ietlają  em ocjonujący  
obraz, p. t. „G ib ralta r" . F ilm  szpiegow ski — 
nic więc dziw nego, że po każdym  seansie wy 
chodzą z k ina  całe tłum y , że w w yjściu jest 
leisk, że w idzowie opuszczają  salę pod sil 
Bym w rażen iem  i jeszcze na ulicy przeżyw a 
ją n iek tó re  b ardzie j sensacy jne  sceny.

O tym  doskonale  w edzą t. zw. „dolinia 
rze*‘ (złodzieje k ieszonkow i) nie o m ija ją  o- 
kazjL

A  więc —  gdy w ychodzi! w czoraj z ki 
aa  „ P a n "  po jednym  z seansów  p. H enryk 
R uoak (W ielka IG) i przeciska* się przez 
tłum, poczuł nagle w sw ej kieszeni... cudzą 
rękę.

Aczkolw iek p. ił. zn a jd o w ał się nod sil 
aym  w rażen iem  film u, m om entaln ie  się po 
łap a ł „o  co chodzi" 1 sięgnął szyhko do za 
grożonej kieszeni, schw ycił m ocno zn a jd u ją  
cą się ta n  rękę  a  w raz z nią... ja j pechow e 
go w łaściciela.

S pry tnym  am ato rem  cudzej gotów ki za 
jęła się po lic ja . (Zbl

H  6  Y  ?  U
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Pierw szorzędny —  Ceny przystępne  
T elefony  w p oko lach

W chwilach niebezpieczeństwa 
dla Państwa z .zewnątrz^ wzmożonych 
objawów opozycji, buntów i strejków, 
wewnątrz, stosuje się slan wzmocmo

dzić. Ludzie wszelkich obozów prze­
ciw niej powstawali. Nie mieściła się 
w psychice polskiej. Nawet ugrupo 
po wania przeciwników osadzanych

nej ochrony, sądów potowych, dalej: * tam ludzi protestowali.. Wołali o pra
dyktaturę i jej skutki. Wszystkie środ 
dki i ograniczenia swobód obywatel­
skich są jednak póty i o tyle słuszne, 
o ile są skuteczne. O ile wypełniają 
swe zadanie i są odpowiednim lekar­
stwem na chorobę. Ale jeśli zamiast 
uleczenia-szkodzę, zamiast uspokoje­
nia jątrzą, jeśli są nieumiejętnie za­
stosowane do danego organizmu na­
rodowego, jeśli z zaraźliwej np. bie­
gunki, wywołują ciężką chorobę, to 
znaczy, że zastosowań}’ środek jest 
więcej szkodliwy niż pomocny.

Za taki środek uważam Berezę. 
Od początku jej istnienia społeczeń­
stwo polskie nie mogło się z nią zgo-

Z l ó ż  c l k t u r ę  
n a  w a l k ę  z  f  i * k i e m

wne załatwianie spraw, na arenie są­
dów i opiinni. Jeśli wysłano kogoś bar 
dziej znanego,’ którego zwolennicy 
umieli robić hałas koło sprawy, spo­
łeczeństwo się burzyło, dzieliło, kló 
ciło, poświęcało każdemu poszczegól­
nemu wypadkowi nadmierną ilość 
czasu, dyskusji, rezolucji itp. IV re­
zultacie środek ruający na cela wzmo 
cnienie autorytetu władzy Państwa, 
przytłumienie warcholstwa, wywołu­
je wręcz odwrotny skutek: wzrost za­
mętu, wasm i chęci wyłamywania się 
spod autorytetów. Wzmacnia się po­
zycję ukaranych, z których się nie­
odmiennie robi męczenników. W tej 
aureoli popularność i autorytet, który 
chciano zmniejszyć i stłumić, zwięk­
sza się automatycznie. Polacy są do­
tąd tak małe wychowani „państwo- 
wo“ czy lak po chrześcijańsku uspo-
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D k c z e r . a  H i t le r  s i ę
Przyczyna tem&a marszu

spieszy?
ki Rzeszy

sobieni, że ujmują się o wiele więcej 
za skrzywdzoną w swym pojęciu jod 
uostką, niż za skrzywdzonym autory- 
t :tern Państwa.

Z tym trzeba się liczyć. Innych 
użyć metod. Bo ta „impreza" Berezy, 
z punktu obrony autorytetu Państwa, 
chybia celu. Het. Romer

3  K siążka  kszta łc i, bawi. rozw ija

i Czytelna Nowości

O szałam iające tem po w zrostu  potęgi III 
Rzeszy, k tó ra  w p rzeciągu  ro k u  doko n a ła  pod 
boju trzech k ra jó w , nie wylaw szy ani kro 
pLi krw i, — pośpiech, jak i cechuje kierów 
nika ich k anclerza  Ad. H itlera, zaskazu jące  
go św iat cały n ieoczekiw anym i decyzjam i - 
wyw ołuje na ustach  w szystkich py tan ie  — 
dłaczegn H itler się tak śpieszy?

CZY TYLKO WZGLĄD POLITYCZNY?

Pow ażni politycy w y najdu ją  szereg przy 
czyn, k tó re, zdaniem  ich, zm uszają F iih rera  
do pośpiechu. C hw ilow a n iezdolność państw  
zachodnich  do reakcji, spow odu -lie u k o ń ­
czonych jeszcze zbrojeń , stoi n iew ątpliw ie na 
p ie rw sz jm  m iejscu  tycn rozw ażań, ale  by 
n a jm niej nie jes t naszym  celem  śp ierać  się
7 nim i co do słuszności. H isto ria  św iata  roi 
się od przyk ładów , że często osobiste, im 
tvm ne naw et sp raw y  m ają  o lbrzym i, choć 
na ogół nie uznaw any  w pływ  n a  zm iany kie 
ru n k u  dziejów. Gdyby nos Kleop itry  m iał in 
ny ksz ta łt, a  N apoleon nie by ł chory  n a  źo 
łąd ek  pod W aterlo o  h is to ria  św ia ta  innym  
potoczyłaby się biegiem. Gdyby więc na  g-j 
rączkow y pośpiech H itlera  m ia ły  w pływ in 
ne. nie tylko polityczne, w zględj 7

CHOROBA NACZYN KRW IONOŚNYCH.

Pism a angielsk ie doniosły  w połow ie lu 
U go br.. że k an clerz  H itler jest chory , po ­
ważnie chory , p o d a jąc  przytem  fan tastyczne  
opisy tej choroby , na  podstaw ie  rzekom ego 
raportu  k ilku  n a js ław niejszych  specjalistów

Berlina i M onachium . Ma to być -hor jbu | 
obiegu krw ionośnego, n a  k tó rą  do tychczas nie ] 
udało  się znaleźć lek arstw a  Hitlej m a pa 
dobno przed sobą półtoTa ty lk o  roku  ży­
cia, i ila tego , oeując na sobie n iezm ierną od 
pow iedzialność za dalsze losy Niemiec po 
jego śm ierci, p ragnie je  zostaw ić  jak  
najpotężniejsze jaJt n a jlep ie j przygotow ane 
'do czekającej je rozpraw y.

T rtiuno  powiedzieć, ile p raw dy k ry je  się 
w tej, fan tastyczn ie  brzm iące j w iadom ości

„MÓJ CZAS JE S T  KRÓTKI.,..*'
Gdyby naw et cała  w iadom uść by ła  zmy 

Ilona, jak  to  się często zdarza  w obecnych 
czasach, jed n o  jes t pew ne, że olbrzym i, nad 
ludzki n iem al trud , złożony na jed n e j gło 
wie, choćby n ieprzeciętnej silnej ! zdrow ej, 
musd dzia łać  w yczerpu jąco  i n ie  wątpliw ie 
odbija  się na  długości życia kanclerza Nie 
mieć. H itle r k ilk ak ro tn ie  w ypow iada się do 
sw oich w spółpracow ników , że „m eine Zeil i.st 
k u rz" — czas jego jest k ró tk i, a  za.łar/i.i sta  
nowczo p rz e ra s ta ją  okres jednego jy c ia  iudz 
kiego K ap itan  W ied tm an , jeden  z czw órki, 
k tó ra  przysięgła życie sw oje p o św ęo ić  cł!a 
ochrony zdrow ia i życia budow niczego W iel 
kich Niemiec, ośw iadczył k ilk a  dni tem u 
przedstaw icielow i pTasy H ears ta  że H itle1- 
odczuwa, iż c iężar jego rządów  sk raca  mu 
życie, K arol vrm Viegand, jeden  z n a jle p ­
szych rep o rte ró w  doby obecnej po tw ierdza 
to zdanie, m ów iąc, iż „ten  n iespełna TO lot 
ni człowiek p rzew iduje  n iezbyt odległy ko 
niec jego życia".

HESS CZY BOER1NG?
Muszę jed n ak  rozczarow ać wszystkich,

Wilno, ul. Sw. Jerzego I
OSTATNIE NO YOŚCI 

Lektura i zkolna — B eletrystyka — 
N aukow e — W ysyłka n a  prow incję 

Czynna od  11  d o  18.
Kaucfa 3 zł. A b o n am en t T .50 zl

Zebrani2 Żeglarzy 
ŁtiK

Odbyło się  do roczne W alne Z grom adze­
nie członków  Sekcji Ż eg larsk ie j W ileńsk ie ­
go Obw odu M iejskiego L M. K., na  kto 
rym  Z arząd złożył sp raw ozdan ie  z dzia­
ła lnośc i za ro k  1938, w k tó ry m  szczegóło­
wo została  p rzed staw io n a  p ra ca  Sekcji. Z e­
b ran ie  uchwailiło now y p re lim in a rz  budże­
towy ua ro k  1939 oraz  n ak reśliło  p lan  lz ja  
lalności p rzyszłego Z arządu , w k tó ry m  m ię­
dzy innym i zostały  uw zględnione w Łę lesze 
inw estycje  w sam ym  O środku  w T ro k ach , 
ja k  rem o n t b u d y n k u , pow iększen ie  flotyll 
żeg larsk ie j, rozbudow a u rząd zeń  portow ych

któ izyby  łączyli jak ieko lw iek  nadzieje z e _ ilR o raz  nos ta  nowi ono u rząd z jć  w sezm iie
śm iercią Kanclerza. Ten sam  kpt. W iedem ann 
rozproszy ł je  m ów iąc, że następca F jjh rera  
już jes t w yznaczony N azw isko jego jest o- 
czywiście ok ry te  m głą tajem nicy. Jedn i mó 
n ią , że jest nim  Hess, zastępca F ijh ie r j w 
pa rtu  naro d o w o  - socjalistycznej, k tórego 
naum yślnie nie w ysuw a się zbytnio na zew 
nątrz, zdaniem  innych  m a nim  być m arsz 
Goering, k tó ry  n ao d w ró t bierze udział we 
w szystkich w ażniejszych decyzjach. Być mo 
że, że to osta tn ie  przypuszczenie bliższe jest 
praw dy, zw łaszcza, jeśli się w eźm ie pod u 
wagę olbrzym ią p o p u larn o ść  osoby m arsz. 
Goeringa. Tylko że p o p u larn o ść  ta  nosi cha 
ra k te r  b a raz te j p rzy jaźn i, koleżeństw a, niż 
szacunku. Goering to „sw ój chłop, jeden z 
naszy ch " a nie wódz, k tó rego  m ożna kochać 
ale ja k  boga raczej n iż  rOwnego sobie czło 
wieka.

ANALOGIE HISTORYCZNE.
A skoro  ju ż  tak  w kroczyliśm y w  dziedzi 

n ę  rozw ażań, coby było, gdyby itd... w arto  po 
w ołać się na jeszcze jedną  analog ię  hislorycz 
ną. T w órcą now oczesnej Anglii, b u d o w n i­
czym  je j k ilkuw iekow ej potęgi by ł W ielki 
P ro tek to r — OLiver Crom well, k tó ry  dzie 
dzictw o sw ej n ieogran iczonej potęgi i wła 
dzy zostaw ił, u m ie ra jąc  ogólnie łubianem u 
synow i, jak o  d rug iem u z rzędu  P ro tek to row i. 
W k ilk a  la t późn iej gen. Monk w prow adził 
n a  tron  z pow ro tem  dynastię  S tuartów .

bieżącym  kilka  im prez  ja k  reg a ty  m odeli 
żeg larsk ich  dla m ło1zież_ szko lnej w m-cu 
m aju , reg a ty  zw iązkow e PZŻ w m -cu wrze­
śn iu  i sze re g  innyon

N astępnie  dok o n an o  w yb o ru  dc Z arządu  
W eszli p p .: M. Ł obaczew skj, p. A. Rudziń 
ski, J. L isow ska, p. E. H erm an ó w n a . M. Ni- 
toslaw ski, Z. L ew ińsk i, J. f le rm ąn ó w n a . B. 
M ackiewicz, M. S iek ierko , A. H ryniew icz 
Na zastępców  pp.: W . P ie lk jew icz , Ciuń 
dziew icka, H. D obaczew ska Do K om isji Re 
w izy jne j w y b ran o  pp.: R. P o p ław sk i, J. Rze 
czycki, Z. Sielaw a.

Poł żartem, pot serio

U&w<a*lon>ieAie
—  Sm yku jeden, m atko mi m ów iłr, że 

w czoraj znow u nie byłeś w k las ie  x pow o­
du tw ego w strę tnego  lem stw alll

— T ato , to n ic  len istw o  —  to nienawiść 
klasowa...

D u m ?  z a w o d o w a

Poniew aż jesteście z zaw odu Kucharzem 
re s tau ra cy jn y m  — m owi d y re k to r w ięzienja  
ao  now ego w ięźnia — więc będziecie z a trn d  
m eni w kuclm i. P ro szę  p am ię tać , że mamy 
do s to ło w an ia  obecnie s tu  w jęln iósr

—  O, p rzy  m oim  gotow an iu , pan ie  dy­
rek to rze , n ied ługo  będziem y m ieli dw ustu.*

O  K ł a m c a c h

Jeden z  f ran cu sk ich  au to ró w  d ram a ty cz ­
nych tak  określa  rozm aite  rodzaje  ludzi kia 
m iących:

Gz*owiek k tó ry  k łam je, bo  jes t donrze  
w ychow any — to św iatów  lec.

Człow iek, k tó ry  Kłamie, aby baw ić lub  
w zruszać sw ych b liźn ich , —  to  kom ik  lub 
poeta.

Człow iek, k ló ry  k łam ie  z obow iązku  —> 
b o h a te r  lub... po lityk .

CzłowieK, k tó ry  k lan ije  d la korzyści lub 
z tchó rzo stw a  — ło tr.

Człow iek, k tó ry  k łam ie  dla w łasne j p rzy  
jem uości — bezin teresow ny, p raw dziw y 
kłam ca.

Człow iek, k tó ry  k łam ie  p rzed  k o b ie tą  —i 
ten  n ie  s u m ie - .

Przed łoży łem  ten  spis p rzy jacie low i z za ­
p y tan iem  do k tórego  z t>ch ro d zajó w  sie ­
bie zalicza sk łam a ł — że do żadneRO

Z  f a z  y S ti

— Ja k a  jest oo-wszeebni zn an a  n a jp o ­
tężn iejsza  s iła  w odna?

— Łzy kobiece, p an ie  p ro feso rze l

C b i t a g o

— P an ie  B row n, widzi pan  tego czło wis 
ka tam  w kącie.

—  W Jdzę, a  k tuż  to tak i?
—  O, to na js ław n ie jszy  b an d y ta  w Cf* 

łym  C hicago: 32 m o rd ers tw a, jeszcze t r z y — 

i  ma m istrzostw o c en tra ln y ch  stanów

Z  h i s t o r i i  w y . t f i a z A ó w

— T atu siu , a  co m ieli ludzie  p rzed  wy­
nalezien iem  rad ia?

i— Spokój, m oje dziecko.

C o i M i ;  o e l i c t i

— Jak im  sposobem  u sta lił pan , że o sk a r­
żony był zupełn ie  p ijan y ?

—  W szczął taKi gw ałtow ny sp ó r z szo­
fe rem  taksów ki...

—  T o przecież żaden  dow ód... ,
—  T ak . a le  tam  żad n e j taksów ki ani szo  

te ra  nie było

A u t o r y t e t

Na św ięto 10-letiii T adzio  d o sta ł kostiu m  
m ary n a rsk i z  d ługim i sp o dn iam i — p ierw ­
szym i w życiu. U braw szy się  w nie, sto i 
dum uy  p rzed  lu strem  i og ląda się za zado- 
w o le ce m . N agle p y la :

— M am usiu, a czy teraz  j ju ż  będę mógł 
m ów ić do o jca —  S te la rne?
m a m o m    a a a M

Os*atm »s<o d z
W  Nowej W ilejce odbyły się w czora j za 

wody narciarsk ie  zorganizow ane przez Brat 
n ia  Pom oc Gim. Sw. K azim ierza w N ow ej 
W ilejce. O rganizatorem  zaw odow  był uczeń 
M ikulski, k tó ry  w spólnie z p rof. T ruchano  
wiczeim p rzeprow adził zapew ne osta tn ie  już 
w tym  sezonie zaw ody narciarsk ie

W biegu—a a —ł r t Ł  dla uczni zwyciężył 
TUKUYiski w czasie 37 n.in . przed Kum inem  

i Żebrykiem , a  w biegu uczenie zwyoiężylą 
K upielów na 48 m in. 41 sek..

O rganizacja  dobra. W arunk i niezłe.

B o k s  r s K i e  n r s : s t i ^ o s t » f c o  O K  3

W  Grodnśe p rz y  udziale p ięśc iarzy , k tó ­
rzy zdobyli m is trzo stw a  w sw ych garn izo ­
nach, o d by ły  się  zaw ody o m istrzostw o  

OK 3.
Po licznych  sp o tk a n ia ch  m istrzem  d ru ­

żynow ym  OK 3 został g a rn izo n  w ileński, 
k tórego zaw odnicy  w ygrali z B iałym stóU .em  
w s to su n k u  14:2 pk t.

6 r0 ł!a  strą ku w bnw arze Szopena
Donosiliśmy j’uż o zatargu, który 

powstał w browarze Szopena przy 
ul. Sierakowskiego. Zatarg ma Iło e- 
konomiczne. Robotnicy zażądali pod 
wyższenia dotychczasowych płac. O- 
negdaj podjęła została próba polu­
bownego zlikwidowania zatargu.

W tym celu odbyła się konferen­

cja w Inspektoracie Pracy z udziałem 
przedstawicieli pracodawców i rouot 
ników. Konferencja nie dała pożąda
nego reziultatu.

Robotnicy postanowili proklamo­
wać strajk o ile pracodawcy mie zgo 
dzą się na wysunięte żądania. (s)

9 5<i0 bezrobotnych w Wilnie
B ezrobocie n a  te ren ie  W iln a  od k ilk u  ty ­

godni n ie  w y kazu je  w iększych  zm ian . W jlno  
liczy obecnie przeszło  9,óU0 bezro b o tn y ch .

Spadek  bezrobocia  n astąp i w k w ie tn iu  p o  
u ru ch o m ien iu  ro b ó t in w estycy jnych .



„Kt RJER" (4763) 5

TeM r_ Lutnia

„LySkStrata“
Oycrttua w 3 a ta . . Hu r. P. 
Lincke. F r - t  fad Rł  ŁfKbegu

Operetki, niestety, nie zmoderni­
zowano, więc ,ujrzeiiimy w niezmie­
nionej formie to, co mogło się podo­
bać czterdzieści łat temu. Na tym 
skonstruowaniu możnaby byłoby po­
przestać — należy jednak wyjaśnić 
stosunek współczesnego widiza do te­
go rodzaju „zjawiska1 , Więc — treść: 
nawet jako oryginał, me należy „Ly- 
sistrata" do najlepszych Komedyj 
A ry  storancsa. Trzeba było widocznie 
całego beztroskiego spokoju fin-du- 
sieclea, by zabawiać się jej adoptacją 
— błahym epizodem — w przeciągu 
aż czterech obrazowi My rezygnuje- 
i ly. Do tego dodajmy, że teksty nie 
są dowcipne — gorzej nawet: są cięż­
kie i przestarzałe. Muzyka: płytki ba­
nał pomysłu melodyjnego, donrze o- 
pracowany ręką wykształconego fa­
chowca.

Zostaje: gra, balet, obramienie, or­
kiestra. Z grą poszło najlepiej. J. Kul­
czycka, z właściwą jej intuicją wy­
czuła styl dostojnego gestu antycznej 
bohaterki. Była naprzemian posągo­
wa — zalotna. W. Rychter (który sztu 
kę reżyserował) — jako jeniec Leo­
nidas — był uwodzicielskim c.-k. po­
rucznikiem, z rąbkiem chitonu spod 
uniformu (ha, trudno —widocznie to 
miało bawrc wówczas, gdy „Lysistra- 
tę“ napisano!). Jeszcze raz zasługuje 
na uznanie umiar, smak i techniczne 
opanowanie, które Rychter wkłada w 
każdą swoją rolę. Zdawałoby się, że 
typ „ofermy ‘-ordynansa nie leży w 
tycn granicach, gdzie zwykle panuje 
Szczawiński. A jednak — proszę zo­
baczyć, jaki jest dobry I I zupełnie in­
ny mż zwykle, i bardzo bezpośredni, 
a komiczny bez szarżowania.

Widocżnie, wymagania wokalne 
dużego kwartetu z III aktu (dobrze 
napisany i dobrze u nas wykonany: 
zwykle zaś przepada z powodu braku 
lub nmrówności sił wokalnych w ze­
spole) zapędziły K. Chorzewskiego do 
roli Plautisa, tymczasem gdy chcia­
łoby się dla mego całkiem innej obsa­
dy

Sumiennie romł L. Dełu.owski swe­
go generała' Temistoklesa, lecz me wy 
korzystał wszystkicn możliwości tej 
groteski.

Te same „kwartetowo-wokalne11 
powody ograniczyły również S. Pia­
secką, N. Kwiatkowską i A. Iżykow- 
skiego do maleńkich epizodów. Po­
święcili się jednali dla dobrej sprawy. 
Stanowczo za mało było Halmirskiej. 
N. Imieęnińska (Poligamja) jeszcze szu 
ka siebie — ale lepsze to, niż przed- 
wc zesne skostnienie w szablonie.

Nie podobało się nieuzasadnione 
przeciwstawienie b. nieestetycznego 
chóru męskiego zupełnie niegrotesko- 
wo ujętemu chórowi żeńskiemu. 
Brzmiały chóry pewnie „Ballada mi- 
1clogiczna“ stanowczo się udała I. 
Ciesielskiemu. Coraz bardziej zdyscy­
plinowany zespół jest mu posłuszny; 
a jait się popracuje nad tecnniaą A 
Rudzkiego — będzie się z niego miało 
pociechę. Dziecko (Janeczka Plicliow- 
ska) jest bardzo muzykalne, bezpo­
średnio wyczuwające taniec, Ciesiel­
ski — Martówna, brawo 1 Oprawa dt- 
koracyjna choć nie oryginalna, aie 
świeża i przyjemna. Efekt „robacz­
ków świętojańskich11 — estetyczny. 
Dobre, żywe rytmy dyr. Kochanow­
skiego nieraz ratowały banalną par­
tyturę. S. W7. K.

Hotel EUROPEJSKI
w  W I L N I E

Pierwszorzędny -  Ceny przystępne 
Telefony w p o k o jach . W inda osobow e

Mianowanie przewodniczących
K misyj wybsiUłich da Rady MeJsHel

30 bm. ukonstytuują się Komisje 
Wyborcze dc Rady Miejskiej. Na sta 
nowiisku przewodniczącego Głównej 
Komusji Wyborczej zajdzie zmiana.

Jak już pisaliśmy przewodniczą­
cym Głównej Komisji W yborczej mia 
nowano sędziego Sądu Apelacyjnego 
p. Józefa Folejewsmego. W ostatniej 
:ednak chwili zaszła zmiana i
pr*cwodn’ezą«*yin Głównej Komisji 
W jbrraej ma, podobwo, zostać m*e 

Łuczyński.
który kilkakrotnie już przy poprzed­
nie]: wyborach do parlam entu i sa 
morządiu peCnił funkcję bądź to ko 
musrza, bądź teź przewodniczącego.

Z ram ienia samorządu na człon­
ków Głównej Komisji W yborczej po 
wołani zostali: profesorow e USB
Witold Staniewicz, Hiller i mec. Ba 

gińskL
Na zastępców powołano: p p. Je­

rzego Dobrzańskiego, Pawła Szulca i 
Romana Miłkowskiego,

Poza tym wojewoda zamianuje

„ R b c h  p w ( .J iŁ « .j ,jf tV “

w wim>e
Z k u o / i i  c ł u / a . . .

A czkolw iek osta tn ie  dane s ta tystyczne  
w yw ołu ją  zan iep o k o jen ie  co do  p rzy ro s tu  
n a tu ra ln eg o  w Polsce — sy tu a c ja  Va w po ­
ró w n a n iu  z innym i pań stw am i p rzed staw ia  
t ię  d la  nas całk iem  korzystn ie .

O bjaw y „ruo lm  p o p u lacy jn eg o "  są  b a r ­
dzo ro zm aite  i, chociaż p rz y b ie ra ją  często  
form y m ające  pew ien n iepom yślny  asp ek t 
g ospodarczo-spo łeczny , z pow odu sw ej li­
czebności p o zw ala ją  p a trzeć  w p rzyszłość— 
i  p u n k tu  w idzenia p rz y ro s tu  ludnośc iow e­
go — dość  op tym istyczn ie.

W ilno  pod tym  w zględem  za jm u je  m ie j­
sce wcaile poczesne i, pom im o że u stęp u je  
wsi — w śród n a jw iększych  m iast Polski, 
kroczy w p ierw szym  szeregu.

Pew nego ro d z a ju  „ m ia rą "  w  tym  sensie 
— choć n ie  pozb aw io n ą  n iezb y t pom y śln e­
go jak  w yżej się rzeL ło , posm aku społeczno 
gospodarczego —  je s t d la W ilna  w zrost wy­
padków ... p o d rzu can ia  n iem ow ląt.

S ta ty s ty k i szczegółow ej w praw dzie  n ie  
prow adzim y a le  n o tu jem y  na naszych  szpal­
tach  lego ro d z a ju  w ypadki. O sta tn io  zaś 
p o w ta rza ją  się one  coraz  częściej.

Bo proszę. Znow u dw a:
P . M arian n a  W ojcicciiow iczow a, p rzech o ­

dząc w czora j k o ry ta rz em  dom u, w k lń ry n i 
z am ieszk u je  (ul. Góra B o u ifa ło w a  19), usły ­
sza ła  kw ilen ie  n iem ow lęcia. Gdy z a in try g o ­
w ana ro ze jrza ła  się  dokoła, spostrzeg ła  le­
żącego  n a  z,eani; p o d rzu tk a , ja k  się  późn ie j 
okazało  — pka  żeńsk ie j, m ającego  2 tygod 
nie.

P an i W . złożyłt m eldunek  po lic ji i p o d ­
rz u tk a  sk ie ro w an o  do Izby Z atrzym ań .

T egoż sam ego d n .a  p o d o b n a  przygoda 
sp o ik a ła  p, Józefa  D ubow skiego (uL TYoc 
ka 3), k tó ry  w k latce  schodow ej znalaz ł 
3-m iesięrznego p o d rz u tk a  p łci m ęskiej.

„S tarszy  k o leg a" po w ęd ro w ał w ślad za 
sw ą „k o leżan k ą  z Góry B ouffa low ej —  t. 
zn. rów nież  do Izby Z atrzym ań .

* * *
Ze S łon lm a dono. zą, że on eg d aj w o»u 

dzic fbiczew o gm. by teń sk ie j, u g o spodarza  
J a n a  G ryglika, n ieznany  m ężczyzna pozo 
staw ił jed n o ro c zn ą  sw o ją  córeczkę, k tó rą — 
Jak m ów ił — n iósł do  k rew n y ch  po śm ierci 
*o n 5 (Zb.)

Pożary, pożary...
W ieś B ubny (gm. bu d sław sk a) p rzeży ła  

23 bm . n iesp o k o jn ą  noc. O godzinie, gdy 
ju ż  wszyscy śp ią  sm acznie  w łóżkach , z e r­
w ał się  nag le  k rzy k : P a li się! M ieszkańcy 
sp o k o jn e j wioski poi wali się  n a  nog; i po­
biegli n a  ra tu n ek .

Pa liły  się  zab u d o w an ia  Jó z e fa  Paw łów  
skiego. Ogień by ł duży i u tru d n ia ł gasze­
nie. K jedy jed n a k  n adb ieg ła  p raw ie  pó ł wsi 
— udało  się  po żar zdiaw lć. N iestety , s tra ly  
były znaczne

S płonął doni m ieszkalny , sp rzęty  d o m o ­
we i p ro d u k ty  żyw nościow e. Ogólne stra ty  
oblicza Paw iow skl na  zl 1,078.

P rzyezyny  p o żaru  n ie usta lono .
*

P o dobny  p o żar pow sta ł we wsł .łasze 
wdeze (gin. b o iub ieka). Spaljiy  się  w arzyw ­

n ia), chlew w raz  z k ro w ą , paszą  i drzew o 
op a lo w e, n a leżące  do  A nny M ojsie jonek.

P o ż a r  spow odow ał M osicjonek T ichon , 
w sk u tek  n ies tro żn eg o  o bchodzen ia  słę  z og- 
njem . S tra ty  w ynoszą ok. 500 zło tych.

(Zb).
*

W  sk lep ie  spożyw czym  P e jg e l B asi przy 
ul, W itoldow ej 11 i  p o w sta ł p o żar, w skutek  
w ad liw ej budow y kom ina. N a tychu  ia s t z ja ­
w iła  się  s tra ż  p o ż a rn a  { ogień ugasiła .

Straty w ynoszą ok . 149 zło tych .
*

W  p iek a rn i Jo se la  R yglcra  p rzy  pi. Me­
tro p o lita ln y m  5. w W iln ie  zap a liły  się  w 
kom in ie  sadze. P o w sta ł p o żar, k tó ry  ugasiła  
ra k ie ta  s tra ży  p o żarn e j.

W y p ad k u  z ludźm i n ie  było. (Zb).

jednego członka Głównej Komisji i 
jednego zastępcy.

Okręgowych Komisji Wyborczych 
jest 17.
Przewodniczącymi uomisyj zostali 

mianowani:
W Ol ręgu I — p, Tadeusz Miśkie 

wiraż; w Okręgu II — p. Topór - Wą- 
swoski; w Okręgu III — mż. Julian 
Glntman? w- Okręgu IV —  p. Hoppcn; 
w Okręgu V — p Jan Gumowski; w 
Okręiru VI — p. Józef F<*ia; w Okrę­
gu VII — p. Tadeusz Białkowski; w 
Okręgu VIII — dr Stanisław W roń 
ski; w Okręgu IX —  p. Stefan r ygań 
óki; w Okręgu X — <Ji Karol Łaszkie 
wiez; w Ol ręgu XI —  p. Bolesław 
Bejnarowicz; w Okręgu XII -  dyr. 
Józef Szla-chtowski; w Okręgu XIII — 
Wacław Klemm; w Okręgu XIV — p. 
inż. Aleksander Znbeiewicz; w Okrę 
gu XV — mec. Bronisław Olechno­
wicz? w Okręgu XVI — dr Władysław 
Jakowicki; w Okręgu XVII — dyr 
dyr Zdzisław ŻerebeckL

Dziś w lokahi Magistratu rozpo­
czynają się

spisy wyborców, 
uprawnionych do glosowania, Zaan 
gażowanych zostało 80 pracowników 
umysłowych. Podań zaś złożono oko
ło iooo

Środa literacka

Bibłioteku regtonatoa
Nie zawadzi przypomnieć, że w 

Wilnie obok biblioteki państwowej,uni 
wersyteokiej, istnieje druga, fundacyj­
na, im. Wróblewskich, staraniem ów­
czesnego dyrektora St, Rygla i naczel­
nika wydz. bibliotek, St. Dembego 
przejęta od fundatora, osadzona w 
świeżo wykupionym pałacu pc Tysz- 
kiewlczowskim. a później wzbogacona 
lwią częścią zbiorów dawnego semi­
narium prawosławnego. Specjalny 
charakter i zaaania tej biblioteki 
przedstawił na „Środzie literackiej11 
obecny jej kierownik, p. St. Burhardt.

Charakter ten narzuciły bibliotece 
im. Wróblewskicn zarówno zbiory już 
istniejące (fundatora, L. Abramowi­
cza oraz dziedzictwo po b:bl otec~ se­
minarium), jak i konieczność podzia­
łu ró1 i zakresu pracy z zbibloteka 
uniwersytecką. Ta mianowicie, jak i 
inne bibl.oteki uniwersyteckie w Pol­
sce była przeciążona różnorodnością 
zadań oraz masą druków napływają­
cych z całej Polski na mocy ustawy. 
Przekazanie tych druków z terenu 
czterech województw bibliotece W ró­
blewskich stało się punktem zwrot­
nym, narzucającym jej charakter bib 
lioteki regionalnej, tzn. gromadzącej 
ze swego terenu i o tym terenie wszyst 
ko, co może zainteresować badacza.

19 kWetnia zostanie rozstrzygnięty
Kun urs nn prfceKt p o im ik a  Mdrsz. Piłsudskiego w Wilnie

Odbyło się w Wilnie posiedzenie 
sekcji pomnikowej Wojewódzkiego 
Komitetu Uczczenia Pamięci Marszał 
ka Józefa Piłsudsl iego pod przewod­
nictwem prof Staniewicza w obecno 
ści wojewody wileńskiego Bociańskie 
go. jako przewodniczącego Komite­
tu. Posiedzenie odbyło się w pawilo­
nie targów północnych przy ul. Legio 
nów 2.

Przedmiotem obrad dzisiejszego 
posiedzenia było ustalenie ilości na 
oesłanych projektów1 pomnika M ar­

szałka Józefa Piłsudskiego-, ich odpo 
wiediniego rozmieszczenia 4 przygoto 
wain-ia całości do zwołania sądu kon 
kursowego, a następnie wystawy tych 
prac

Termin zebrania sądu konkurso­
wego został ustalony na 17 i 18 kwiet 
nia rb. Wyniki konkursu zasłaną ogło 
szone w dniu 19 kw,etma rb.

Na konkurs nadesłano ok. 50 prac 
przez artystów rzeźbiarzy ze wszyst 
kich Srodovi.sk artystycznych Polski.

Dekoracja odznaczanych profesorów USB
Dekretem Pana Prezydenta Rze­

czypospolitej z dnit ' 10 listopada 
1938 r. zostali zahezeni w poczet ka 
walerów orderu „Odrodzenia Polski11 
z nadaniem im odznak Krzyża Ko­
mandorskiego tego orderu pp. Profe 
sorowie USB.:

Ehrenkreubr Stefan, Michejda Kor 
nel, Opoczyński Kazimierz i Wrób 
lewski Bronisław.

Ponadto Pan Prezydent Rzeczypo 
spolitej nadał P. Piofesorowi U Sit

Ryszardowi Mieuickiemu Złoty Krzyż 
Zasługi.

W związku z powyższym Pan Wo 
jewoda Wileński Ludwik Bociański 
w dniu 25 marca r. b. dokonał cere­
monii wręcenia odznak i dyplomów 
wyżej wymienionym osobom w sa', 
Senam USB.

Dekoracja odbyła się w ubecnoś 
ci członków Senatu Akademickiego 
z Panem Prorektorem  USB na czele,

Bełrtbotrci w W.lf.ie żąifaiq
/at pr fcci św ęt&nrii

Wczoraj w godzinach rannych ze­
brała się w okolicy ul. Subocz w Wil­
nie większa grupa bezrobotnych, któ­
rzy wybrali delegację i wysłali ją do 
dyrektora Funduszu Pracy z żąda­
niem zatrudnienia w okresie przed­
świątecznym.

Otrzymawszy odpowiedź, że po­
stulaty ich mogą być spełnione tylko 
w połowie, tzn., że jedynie 50 proc. 
Dezrobotnych może być zalrudnio- 
nych przed świętam , reszta zaś póź­
niej — nie zadowolił* się tym i wy­

gą

słali delegację do Województwa.
Fakty te odbyły»się bez demonstra- 

cyj i w zupełnym spokoju.
Żądania Dezrobotnych zostały wy­

wołane pewnym zaniepokojeniem, po 
nieważ prace in\>estycyjno-publiczne 
m ają się w tym roku rozpocząć póź­
niej, niż w zeszłym, a zeszłoroczne 
skończyły się trochę wcześniej, jak 
się spodziewano.

Władze w miarę swych środków 
i możliwości m ają przyjść bezrońot- 
nym w Wilnie z pomocą. (Zb)

M  -r i—LiS

Uraczvstrść nedanla stf.tutu Akadem ii Wychowania

..
' ' -  ‘ > o' v v , /w  z > r "

Fakt, że w pracach nad statutem bib­
lioteki uczestniczyli ludzie związani 
z terenem sprawił, iż statut ten za­
kreśla oficjalnie jako teren zasięgu 
jej działalności „ziemie b. W. Księ­
stwa Litewskiego1. A więc nie tylko 
cztery województwa, ale i Białoruś 
sowiecką i kraje bałtyckie po zatokę 
Fińską, jeśli chodzi o druki litewskie, 
białoruskie i rosyjskie, zaś cały ob­
szar po Odessę i Charbin, jeśli chodzi
0 rzadkie zresztą polonica rosyjskie.
1 zupełniają ten zakres również pra­
ce wydawane poza zasięgiem teryto­
rialnym biblio-teki, a więc np. na emi­
gracji — o ile dotyczą one terenu i 
spraw naszego regionu. Wreszcie zbie 
ra biblioteka również prace tych uczo 
nych i pisarzy, którzy dłuższy czas 
^wiązani byli z terenem bądź perso­
nalnie, bądź też merytorycznie, i w 
en sposób weszli w orbitę zaintereso­
wań tutejszych czytelników. Tak po­
jęty zasięg biblioteki jest oczywiście 
niezmiernie trudny do zrealizowania, 
tym niemniej biblioteka już dziś u- 
waźać się może za realizatorkę swych 
swych zadań — jej zoior np litua- 
niców jest największy z istniejąevch, * 
większy niż biblioteki kowieńskiej. 
To też w dziedzinie stosunków kul­
turalnych narodów zamieszkujących 
ziemie b. Wielkiego Księstwa powinna 
ona odegrać w pełni swą pozytywną 
rolę, zwłaszcza jeś" zostanie wierna 
duchowi swego założyciela i pierw­
szych swych kierowników. jim.

K U R S Y
p i s a n i a  n a  m a ^ z y n i a

VUl.no W ilińska 3:
Z apisy  tiw a ;ą.

W dniu  2) m arca  odbyło się w Akadem ii W ychow ania Fizycznego n a  B ielanach uroczv 
ste n adan ie  s ta tu tu  W yższej Uczelni Akadem ii Wrychow an ia  F izycznego im ien ia  M arszał- 
ta  P iłsudskiego, n a  k tó rą  został p rzem iano  w m y  dotychczasow y C entralny In sly ln t W y- 
eńow ani i Fizycznego. Na zdjęciu  gm ach \k id e m ii W y chow an ia  Fizycznego im  M arszał­

ka Józefa  Piłsudskiego.

i f t a i K i z a i K o l T  i l h m i m
Słusznie sądzi prez. Tow, „Mens11 

p. N Hryniewicz, że mój artykuł 
,Zwi iczarn tydzień anfyaikohoiiczny11 
był pisany w tonie gorzkiej „ironii, i 
miał na celu wykazanie niezbite, że o 
ile rząd nie poweźmie stanowczych 
kroków dla utrudnienia i zmniejsze­
nia handlu alkoholem, to dobre cnę 
ci najzacniejszych ludzi, będą przy­
słowiowym bru lie tn  w piekle. Naród 
nasz jesc zatruwany fizycznie i mo­
ralnie. Jeśli społeczeństwo nie ma 
ani dość siły moralnej, ani rozgarnię­
cia i zrozumienia niebezpieczeństw,
0 opiekę nad obywatelem i losem 

jego przyszłości musi przyjąć pań­
stwo, i czuwając nad czyhającą zgu­
bą zdrowia rasy, wyrzec się częściowo 
chociaż dochodów z Monopolu

Z jednej strony miliony płynące 
do kas Monopolu — z drugiej pełne 
więzienia,, sale sądowe, szpitale, mor 
dersłwa, pożary, bojki, krew, rany
1 coraz bardziej zdegenerowane po- 
tommwo więc co za tern idzie coraz 
gorszy materiał obronny. To powin­
ny widzieć jasno czynniki rządzące.

H e ! . R o m e r .

Rabini v itefl -c y 
rzuFil* klątwę*

W głównej synagodze wileńskiej 
w obecności 10 .00U  tłumu Zvdów 
wszyscy raoini W ilna ubrani w uro­
czyste białe szaty, przy zapalonych 
czarnych świecach i dźwiękach trąb 
oraz wyobec otwartej święiej księgi 
rzucili klątwę na wszystkich tych Ży­
dów, którzy sprzedają „trefne11 mię­
so jako koszerne i na tych Żydów, 
którzy spożywają mięso „trefne11.



6 „ F U R J E R “  (4763)

Czy była przemoc w stosunku do Litwy?

Ę i ę g f l g  n / o n o 65

K R A I N A  I  f ; K U
(Powieść nagrodzona: Grand Prix du Roman 

ć ’Av;nture& 1937)
Przekład »uforyiowany z francuskiego.

Charakter i obyczaje agenta wywiadu, milczy, aibo 
wysuwa propozycję jakieś akcji. Go lajbardziej zbija 
z tropu, to to. że potrafi oponować zwierzchnikom i cza 
sem pochlebiać podwładnemu (np, mnie). Czy nie jest 
Eo cechą właściwą ludziom, dążącym do jedynego celu, 
służącym wysokiemu ideałowi, wobec którego ustępują 
wszelkie względy? Zdaje mi się, rzeczywiście, że żyje 
jedyną namiętnością, która przeszkadza mu jeść, pić 
ł czynić... resztę. Jaką namiętnością? Wszyscy odpo­
wiedzieliby: „Naturalnie nienawiścią do Francuzów, 
to fakt powszechnie znany“. Gzy sypia? Tak, sypia. 
Widziałem go pewnego ranka, powalonego zmęczeniem. 
I wtedy zdumiał mnie najbardziej. To zwierzę miało’ 
na twarzy wyraz spokoju, łagodności. Obudzono go 
nagle. Pierwszy odruch: chwycił szpicrutę! Pomyśla­
łem o doktorze Jekyllu i panu Hyde z angielskiej po­
wieści".

„Ten to człowiek, 18 maja, gdy wszystko źle się 
składa dla księdza Gaillarda, kieruje śledztwo na fał­
szywy trop, oskarża Lianę. Poszlaki — sądzę — są 
tutaj jego własną robotą. Zastanówmy się. W nocy, 12 
maja, przebiegłszy miasto, kierowany przez psy, Heim 
wraca do Komendantury. Zdaje sobie tak dobrze spra­
wę z powagi poszlak, ciążących na księdzu Gaillardzie, 
że objawi i chęć zaaresztowania go. To jeden z po­
tężnych przejawów jego siły, ta zdolność wygrywania

Noijfcain! przez
DRUGI MILIARD DLA NASZEJ 

ARMII.
„Nowy Kurier1̂  wychodzący w 

Poznaniu rzuca hasło drugiego miii 
ftrda w naszym budżecie na dozbroję 
nie Armii

U bogą Po lskę  n ie s tać  n a  tak i w ysńek 
finansow y , ja k  bog a tą  Anglię i F ran c ję . 
Lecz nie ty lk o  Anglicy 1 F ra n c u z i, ale 
także  W łosi i N iem cy su b sk ry b u ją  na  
zb ro jen ia  m iliardy  M ilionow e rzesze n ie­
m ieckie o d e jm u ją  sobie od ust, by  H it 
ler m ógł p ro w an zić  p o lity k ę  zaborczą. 
A m y? —  czy n ie zdobędziem y się  na  
ta l leż w yrzeczen ia  w im ię bezpleczeńst- 
r a .  w olności i p rzyszłości n a ro d u ?

Z dobędziem y slęt
W ierząc w to  g łęboko, rzu cam y  h asto : 

D ajm y m ilia rd  nasze j A rm ii!
B ędzie to  w ielki w ysiłek , lecz n ic  po­

n ad  nasze  stly. A o p łac i s ię  on nam  ty ­
siąck ro tn ie .

Jeżeli chodizi o praktyczną stronę 
tego projektu, należy ona do naszych 
sfer wojskowych. Ale wszystkie żąda 
niia tych sfer powinny spotkać się z 
jak najgorętszym popairciem całego 
społeczeństwa.

WZMOGNIENTE PR7YJ\ŹNI Z 
L/TWĄ.

„Kurier W arszawski" rozważa 
wpływ ostatnich wypadków na stosu­
nek Polski do jej sąsiadów i sojusz­
ników. Znajdujemy tam ciekawe uwa 
gi o Litwie:

O sta tn ie  z d arzen ia  pow inny  w zm oc­
n ić  o d ra d za ją c ą  sle p rzy jaźń  Po lsk i z 
L itw ą. Glos dzie jów  przem ów ił ju ż  nie 
od ległym  ty lk o  w spom nien iem  sprzed  
w ieków. O zw ał się on  po ra z  w tóry  we­
zw aniem  d n ia  dzisiejszego. Je s t  n iep o d o ­
b ieństw em  by na  s tru n a c h  uczuć 1 m yśli 
o b o jg a  n a ro d ó w  to  d rg an ie  o becne  prze- 
b rzm iulo . Od chw ili, gdy do um ow y pol­
sko-n iem ieck iej z 20 s ty czn ia  1910 r. o 
w yrzeczen iu  się  sity  w s to su n k ach  wza­
jem nych  do łączy ła  s ię  tak aż  um ow a 11- 
tew sko-n iem iecka z 2 m arca  1939 r., za ­
c ieśn ien ie  w ęzłów  p rzy jaźn i m iędzy P o l­
ską  a  L itw ą  n ie  m oże być, w żadnym  ju ż  
p o jęc iu  rze te ln y m , k am ien iem  o b razy  d la 
N iem iec.

R um u n ia  1 P o lsk a , ze zdarzeń  o s ta t­
n ich , pośród  k tó ry ch  uk ład  gospodarczy  
n lem lcck o -ru m u ó sk l za jm u je  m iejsce n ie­
pośledn ie , w yn iosą  n iech y b n ie  m ocne 
p os m ó w ien ie  u trzy m y w an ia  n ad ai peł­
n e j w arto śc i sw ego so juszu .

T ak  się sp raw y  u k ła d a ją  w naszym  
sąsiedztw ie p ó łnocnym  i po łudn iow ym , 
a  n ie  je s t  też o b o ję tn e  „ p a rc ie  icb, tu  
o P oro zu m l :nie B a łtyck ie , tam  o  P o ro ­
zum ien ie  B a łk ań sk ie , n a  co p o lity k a  Pol­
sk i n iew ątp liw ie  b aczn ą  zw racać  będzie 
uw agę.

NIE DEKLARAGYJ POTRZEBA 
EUROPIEI 

„Kurier Poianny" rozważa stosu­

nek Anglii i Francji do Rzeszy. Dzien­
nik zarzuca mocarstwom zachodnim 
„deklaracjonizm".

W  chw ili obecnej przec iw dzia łan ie  
an g ie lsk o -fran cu sk ie  n ie  p rzy b ra ło  jesz ­
cze o k ieś io n y ch  fo rm . Rozm ow y lo n d y ń ­
sk ie  u sta liły  jed y n ie  teo re tyczne  zasady 
p o stępow an ia , a le  n ie w idać p ra k ty c z ­
n ych  kousekw ency j. L ondyn  i Paryż  1 
tym  razem  nie w yszły poza d ek la ra ty w n e  
u jm o w an ie  sw ojego s tan o w isk a , p rzez co 
ju ż  n a raz iły  się  n a  słuszny  za rzu t ze 
s tro n y  n iek tó ry ch  kó l łran c u sk ich , że 
d e k la rac y j byio spo ro , a  jed n ak  Niemcy 
k o ie jn o  przeprow a-uzały sw oje  plany.

O głoszenie pow szechnej sinżby  w o j­
skow ej, za jęc ie  N adren ii, A nschluss Au­
s tr i i ,  a n ek s ja  Czechu Słow acji, zajęcie 
K ła jpedy  —  oto  e tapy  lik w id ac ji posta­
now ień  t r a k ta tu  w ersalsk iego , n a  k tó rą  
od p o w iad an o  d ek la rac jam i „K iedyż na ­
reszcie  P a ry ż  i L o n d y n  zechą zdać sobie 
sp raw ę  z bezcelow ości tego ro d z a ju  pla- 
tou iczn y ch  kazańY —  zap y ta ł słusznie 
p a ry sid  „ £ x ce ls io r ;‘.

Anglia i F ra n c ja  p rag n ą  w idzieć u  
sw ego b o k u  rów n ież  i in n e  p ań stw a , aby 
w ten  sposób  zw iększyć silę op o ru  p. fce- 
c iw ko n iem ieck iem u dynam izm ow i. P ró ­
by w szakże p o d ejm ow ane  w celu usta  
len ia  p łaszczyzny w spólnego dftialauia, 
ja k  d o tychczas, zaw iod ły . N iezbyt dużo 
jes t chę tn y ch  do w y p ow iadan ia  now ych 
d ek ln racy j, k tó re  do niczego nie d o p ro ­
wadzą

P o lityku  po lsk a  s to su jąc  w łasny sy ­
stem  ró w now ag i n ie  o.~. dz is ia j k ie ru je  
się jed y n ie  in te resam i p o lsk ie j ra c ji  s ta ­
nu. I w łaśn ie  obecnie m oże n a js iln ie j 
u jaw n ia  się  słuszność ty ch  założeń.

W ierzym y w m oc w o jenną  Polski. 
Nie łudzim y się m glistym i i zaw odnym i 
nad zie jam i na  pom oc z zew nątrz . I d la ­
tego sp o k o jn ie  ocen iam y p rzeb ieg  w yda­
rzeń , będąc p rzy g o to w an y m i do  o b ro n y  
in te resów  n asze j ojczyzny.

Istotnie „deklaracjami piekło bu­
dowane". Polityka realna — to po­
moc realna dila pierwszych napadnię 
tych w bliższej, czy dalszej przyszto- 
ścji.

PIERWSZA OCENA MOWY 
MUSSOLINIEGO.

Z dzienników warszawskich pierw­
szy daje ocenę mowy Mussoliniego 
„W. Dz. Naroaowy". Dziennik pod­
kreśla pokojowy ton przemówienia.

W ro ta , przefe k tó re  m ożna w ejść na 
d rogę  p ru w ad zącą  do  pokojow ego z a ła t­
w ien ia  zagad n ień  na  Z achodzie n ie są 
jeszcze zam k n ię te . T ym  b a rd z ie j, że „b a ­
ry k a d a  o d d z ie la jąca  W iochy  od F ra n c ji" , 
ta k  n azw ał M ussoiini w padk l n lszpań  - 
sk lc , zw aliła  się  I w kró tce  zniknie: 

Francja powinna ustąpić włochom, 
osłabiając w ten sposob oś. A może 
o to i  chodziło w  tym całym alarmie 
przedmonachijskim Nr 2. Al* nam 
kto zwróci noce bezsenne? /.

Dz eń 3 ha a jest un e,n, w którym...
Dzień 3 m a ja  jes t dniem , w k tó ry m  Pol 

ska  Mnuierz Szkolna zw raca  się do o fiarno  
kes całego społeczeństw a, aby przyszło  z po 
m ocą M acierzy w je j poczynaniach  ośw iato 
vych.

D ia osiągnięcia m ożliw ie lepszych wyni 
ków zbiórki n a  teren ie  m iasta  W ilna, W ileó 
sks — N ow ogródzki Z arząd  W ojew ódzki Poi

skiej M acierzy Szkolnej pow ołu je  O byw atel 
ski K om itet O bchodu  3 Maja i zb iórk i na 
,D ar N arudow y".

Zerwanie o rgan izacy jne K om itetu odbę­
dzie się w dużej Sali K onferency jnej lJ rzędu 
W ojew ódzkiego w dn iu  29 m arca  rb. o go 
dżinie 18.

do ostatecznych granic frankofobii. Schmidt doradza 
zwłokę. Porucznik jest bezradiij. Ale w Ciągu kilku 
minut jego płodna wyobraźnia poddaje mu rozwiąza­
nie. Odsyła podoficera i sam idzie zluzować straż, 
którą pozostawił u Stiefela. Każe tym dwóm ludz om 
zanieść do Komendantury papiery i manatki tłum a­
cza: wiemy, że były tam aż cztery walizki. Trzeba by­
ło wracać po nie. Go Heim robił tymczasem? Wystukał 
na maszynie fałszywy testament. Dziwiono się, nie 
przywiązując zresztą do tego większej wagi, że litery 
odbite były tak słabo Tłumaczy się to łatwo: chodziło 
o to, by Liana prawdopodobnie czuwająca jeszcze, 
a może czatująca pod drzwiami, me słyszała stuku m a­
szyny. Dziewczyna znalazła papier 13 maja. Może na­
wet powiedziała prawdę, że znalazła go pod wieszar 
kiem. Heim mógł podsunąć go tam po to, by uwie­
rzono łatwiej, iż znajdował się taro już wcześniej. 
Czy sądzi pan, że ta wersja jest naciągnięta? Gzy mo­
że mi pan zaproponować inną? A szczególnie, czy moż­
na znaleźć wśród o>sób podejrzanych w Komendantu­
rze kogoś, kto mógł posłużyć się maszyną Stiefela 
przed 13-ym rano. Taka jest druga moja poszlaka 
przeciw Heimowi Jest to silna, że mogę ją nazwać 
prawie dowodem".

„Znów on, poruczrok Heim, przypisuje kradzież 
dokumentów Stiefelowi,. Wiem dobrze, że w tym wy­
padku wysuwa na pierwszy plan Schmidta- któremu 
zawdzięcza odnalezienie aparatu mikrofotograficznego 
w  oficerskim pasie tłumacza. Ale założę się, że pod­
władnym pokierowano uprzednio. Przy sposobności 
zaznaczam, że nikogo tu nie zdziwiło, ze Stiefel wło­
żył nieprzepisowo pas. Czy fakt taki nie zdumiewa w 
naszej armii, w której dyscyplina jest tak ścisła? Ale 
gdy starszy żołnierz, wezwany do pułkownika, nakła­
da oznakę niedostępnej dlań szarży na swą żołnierską 
bluzę, to więcej r.iż śmiałość, to szalone zuchwalstwo 
A jednak trzeba było by się na nie ważył, chcąc sfo­
tografować 10 m aja tablice wywieszone na ścianach

pułkowuikowsMego biura. Plan jest tak... śmiały, że 
po raz pierwszy ostrożny Heim wyczuwa potrzebę in­
terwencji. Twierdzi, że zwracał już Stiefelowi uwagę 
na defekt w umundurowaniu. Też dopiero. Gdyby Stie­
fel był szpiegiem francuskim, byłby ukrył swój apa­
rat fotograficzny w mundurze. Trzecia moja poszlaka 
przeciw porucznikowi, to, ze twierdził, on jedyny zresz­
tą, że pas należał do Stiefela Gdy dostaniemy Heima 
w ręce, zmusimy go do zeznania, że wsunął do wanzy 
Stiefela swe własne narzędzie pracy i pozwolił je zna­
leźć Schmidtowi".

„W  kwestii rzekomego stowarzyszenia „Odwet" 
Heim orientuje się od razu i wyświ ;tla sprawę w prze­
ciągu kilku godzin W ywraca ordynarną machinację 
ze zi ęcznością tego, który ją  sklecił. Pewne jest, że to 
nie Szwaicar ją wymyślił. Ale dlaczego Heim?... Ro 
czuje, że Komendantura w St. Quorentm jest zdyskre­
dytowana przez ciągłe niepowodzenia i skandale, za 
które z tytułu czyności swoich, on zwłaszcza jest od­
powiedzialny. Badanie Szwajcara pozwoliło Heimowi 
namówić pułkownika do podpisania raportu, który 
brzmi: „Jeśli łotr bez skrupułów, starając się o na­
szą opiekę za wszelką cenę, aranżuje rzekomą aferę 
szpiegowską, stwierdza jednocześnie, że działalność 
szpiegowska w tym mieście jest bardzo słaba, aibo nie 
ma jej wcale". Dobrze pomyślane, wiem, że dowództ­
wo uderzone było tym rozumowaniem. Heim zatrzy­
muje swe stanowisko".

„Naturalnie, angażuje Szwajcara do naszego wy. 
działu i dla ostrożności pozwala mu osiągnąć pewien 
sukces. Odnajduje się tajną drukarnię. Aresztuje się 
zecera. Ale na tym koniec. Szpieg zginie tak, jak zgi­
nął Stiefel, a agent, który dawał nam informacje, zo­
staje zdemaskowany we Francji".

(D. c. n.).

F u e h re r  N iem ców  k ła jp eo zk ich  d r  N eum an sk ład a  ra p o rt kancl. H itlerow i po przybyciu
k anclerza  do K łajpedy.

„V61iki'scber BeobachteT" z dnia 
24 m arca 1939 r. w artykule „Minis­
ter Spraw W ewnętrznych wprowa­
dza w błąd parlam ent" oburza się na 
Ministra Spraw W ewnętrznych — 
Wielkiej Brytanii Hoare‘a, który oś 
wiadczył w parlamencie angielskim 
że w czasie pobytu Ministra Spraw 
Zagranicznych Litwy — Urbszysa 
rząd Rzeszy zarządał od Litwy na­
tychmiastowego odstąpienia Kłajipe 
dy pod groźbą, że w razie jakiego­
kolwiek sprzeciwu lub szukania po­
parcia innych państw, Rzesza nie oę 
dzie dłużej paktować w drodze dy 
pilomatycznej, lecz sprawę rostrzyg 
nie wojsko. Tak Rzesza wpłynęła na 
Litwę, że rząd liiitewiski nie mógł na 
wet porozumieć się z rządem angiel 
sJktm.

„Yólkischer Beobachtar" twierdze­
nie angielskiego m inistra Hoare‘a, ż? 
Niemcy postawili Liitw:e ultimatum, 
nazywa kłamstwem i stwierdza, że 
już od kilku miesięcy Litwa pragnęła 
w dtrodze porozumienia z Niemcami 
załatwić sprawę Kłajpedy.

„W rzeczywistości rozmowy nie­
miecko - litewskie odbywały się w 
następujących w arunkach: Minister 
Spraw Zagranicznych Litwy Urbszys 
już od killku miesięcy wyrażał życzę 
nie złożenia wizyty na W iłhelmstra

Na dorocznym walnym zgromadzę 
niu członków Ludowego Banku Spół 
dzieiczogo w Lidzie złożony został 
przez jednego członka nagły wniosek 
uchwalenia wobec aktualnych wypad 
Łów na terenie Europy większej kwo 
ty na Fundusz Obrony Narodowej. 
Radu Nadzorcza banku uchwaliła prze 
kazać na Fon 1000 zł Gdy uchwała 
Rady została ogłoszona wszyscy ze- 
E!S«śE&gS i*

se, wcbec czego został on wczoraj, j 
jak wracał z podróży z Włoch, przy 
jęty przez m inistra spraw zagranic I 
nych Rzeszy. Minister Rzeszy oczy-

brani (przeważnia ludność wiejska z 
terenu powiatu lidzkłego). zaczęli jed 
nogłośnie domagać sie większej kwo
ty-

Wobec tego na życzenie audyto­
rium postanowione przeznaczyć na 
FON cały osiągnięty w ciągu roku 
dochód rzeczywisty uudowego Banku 
Spółdzielczego.

CS

wiście wykorzystał tę sposobność, a 
żeby gościowi swemu zaRomunikać, 
że Rzesza rada byłaby zobaczyć roz 
wiązanie sprawy Kłajpedy — przez 
przyłączenie jej do Rzeszy. Przyczyna 
zaznaczył on że szybka i dobrowolna 
decyzja będzie dla 1 itwy bez wątpli 
wości najlepszym załatwieniem spra 
wy, gdyż umożliwi ona Rzeszy 
uwzględnić w porce kłajpodzkim li­
tewskie żywotne interesy gospodar­
cze".

Naiwny „V6Ikischer Beobachter" 
uwaZa, że świat uwierzy, iż Urhszys i 
rząd litewski chcąc sprawić przyjem 
ność dla Rzeszy, odstąpił jej Kłajpe 
dę. ^ _̂______ 1 m

jtM M GRUZL,CAPŁUC
jesi m cu b tjg an a  i coroczn ie , m e rob iąc  róż 
nicy lla  pici, w ieku i s tan u  pociąga bardzo 
wiele a fia r . Przy zw alczan iu  ch o ró b  p łuc­
nych b ro ncliilu , grypy, uporczyw ego m ę­
czącego kaszlu  i t. p s to su ją  p. p. L ekarze
u iia .sa m  . TrSko*»n — A g e “
który u ła tw ia jąc  w ydzielanie się p lw ociny, 
usuw a kaszel, w zm acnia  o rgan izm  i sam o ­

poczucie chorego S p rzed ają  apteki

v*u  z y ^ ic łS iW t t  
funduje t aranin  (nasz/nowy 

dla w ojska
25 m arc a  b r. w lo k alu  szkoły  pow szech­

n e j N r 37 o dby ła  się  u rzęd o w a  k o n fe ren c ja  
p. S ta ro śc lak a  S tan is ław .1 In sp ek to ra  szkół 
pow szechnych  m. W iln a  z k iero w n ik am i 
szkó ł, na  k tó re j g ru p a  k iero w n ik ó w , sk ła ­
d a ją ca  się s  pp .: K utyłły  S tan is ław a , k ie ­
rownik], szk o ły  N r 29, K o ssar ikl g o  M arla  
na , k ie ro w n ik a  szkoły N r 16, M iłenkiew lcza 
Jó ze fa , k ie ro w n ik a  szko ły  N r 17, W o ro n o ­
w icza, k ie ro w n ik a  ik o ly  N r 28 1 P ie tra sz ­
kiew icza, k ie ro w n ik a  szkoły  N r 42, z łoży ła  
w niosek  o  zak u p  k ra b  nu  m aszynow ego d la  
a rm ii

Po k ró tk im  p rzem ó w ien iu  In sp e k to ra  Sta- 
ro śc iak a  ,w niosek  został jedn o g ło śn ie  p rzy ­
ję ty . P rzek azan ie  k a rab in u  n a s tą p i p ra w d o ­
p o d obn ie  w m aju .

K łajpeda, u d ek o ro w an a  w dn iu  przybycia kanclerza-

Z początku 1.0e0 zł. a późu ej ca y roczny 
dochód na FuN

uchwaliła przeznaczyć Ra . a  Nadzorcza Banku Lud. w Lidzie
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KRONIKA
MARZEC

W turek

Drlś: J a n a  K.W I Syksta 
m iro  SyKaia

W schód sło ń cu  — g. 5  m. 08 
Z achód  a lo ń ca  —  g. 9 43

oposirz<^.enia Z ak ład u  rńe teoro log ll tJSB 
w W ilnie o n . 27.1IL 1939 r 

C iśnienie 768 
T em p era tu ra  -red n ia  +  1 
T em p era tu rę  n a jw yższa  +  2 

>wT em p era tu «  aajoiisk® 0 
O pad  0
W ia tr: wschodu*
T en dencja : spadek  ei&menjs 
Uwagi, oo p o tu an ia  p o ch m u rn i i mgL 

■to po pot. pogodnie

KRONIKA HISTORYCZNA:
1657. W jazd  ks. RaJtaczego do K raków  . 
1814. U dział w o jska  poisKiegc w  o b ron ie  

P iry ża  p rzed  n a jazd em  p ru sak ó w .t

W I L E Ń S K A
DYŻURY A PT E k .

Dziś w noc; d y ż u ru ją  n a s tęp u jące  a p lc u .  
Sokołow skiego (T yztnnauzow i.ua  1); Ghorai- 
czewiK.ego IW P o h u la n k a  25;; M e jska  ,Wi 
leńslia 23); T u rg ie la  (N iem ieck . 15); W i- 
wulskiegu (W ielka 3).

P o n ad to  stalle d y ż u ru ją  a p te k i: P a k a
(A ntokolska 42); S zan ty ra  (Legionów 10) 1 
Z ajączicow in ego JW iioldow a 22).

KOŚCIELNA
— R EKOLEKCJE OGÓLNGAKADFM1C 

KIE rozpoczną się 28 m arca  o godz. 19 w 
Kościele Sw. Ja n a  i sk ład ać  zię będą  i  Łrzecli 
koiileroncji, k tu re  wygłosi Ks. D r F erd y n ad  
MACHAY, sena-or R. P.

P ierw sza konfe ren c ja  w  dniu rozpoczęcia 
druga i trzecia  w dw óch n astępnych  dniach 
ę godzinie 19.

MIEJSKA
  P rzed łu żen ie  godzin h a n d lu  d la  sk le­

pów r  n  ipo jaw l chłodzący«aii. Z dn iem  1 
k w ie tn ia  br. zaczn ie  obow iązyw ać tzw . le tn i 
o k re s  h a n d lu . Sklepy z n ap o jam i ch łodzący­
mi i o w o carn ie  będ ą  mogły Jjyc o tw arte  do 
goaz. 11 wiecz

Z p ra w a  tego n ie k o rzy sta ją  te  o w o car­
nie, k tó re  łączą  sp rzedaż  n apo jów  ch łodzą  
cyoh ze  sp rzed ażą  a rty k u łó w  spożyw czych. 
Skilepy te będą  mo-gły u p raw iać  hana-ei ao 
gooz. 9  wiecz.

—  P o ta jem ny  han d el n ie u sta je . W czoraj 
za u p raw ian ie  p o ta jem n eg o  h an d lu  w dzień 
św iąteczny sporządzono  7 pro toko łów .

P1IASOWA.
—  KONFISKATA TRZECH GAZET W i 

LENSKłCH. W czoraj zoslały  skonfiskow an i 
w W in ie  dziennik* ,,Słow o ', , Głos N arodu 
wy“ i „Gazeta W ileńska (s)

Nl“~~ ZE BK ANI A I ODCZYTY
—  362 ŚRODA LITERACKA. Znany ze 

tw oich doskonałych  pizt-m ów .cń kry tyk  i pi 
•orz T eodor P arn ick i ze Lw ow a wygłosi od 
ezyr* p. t. „L itera ,u ra  p iękna kato lickiego bu 
saaitizLiu a psycuotogizm  sptneczny (Chester 
ton, M auriac, B ernanos, G ertruda von k  
Fort, Syglryda Undset, Zofia Kossak, Jerzy 
A ndrzejew ski i ta.) Odczyi Parn ick iego  wy 
jłoszony we Lwowie i w W arszaw ie wy wo 
tał ograrnne zain teresow anie.

— W ALNE ZGROMADZENIE W ILE Ń ­
SKIEGO OKRĘGU KOLEJOW EGO LOPP 
■dbędzie się w sali k o n fe ren cy jn e j D yrekcji 
OKP w W ilnie (Słowackiego 14) o godz. 12 
min. 15

RÓŻNIŁ
— PO LSK IE BlURO POuRÓŻA „OR 

,81 S“ przypom ina, że dnia 13 kw ietn ia  npły 
w-a osta teczny  term in  zap isów  na w ycieczkę 
do Kow na, k tó ra  odbędzie się w dniach 29 
Kwietnia — 4 m aja r. b.

— POKAZ GOSPODARCY Liceum  Gos­
podarcze ZPOK zaw iadam ia, że w t w torek 
dnia 28 bin. o godz. 17 w lokalu  szkoły przy 
al B azyliańsk ie j 2— 17 odbędzie się poprze 
dzony pog ad an k ą  o spółdzielczości p. Na- 
m iecińskiego pokaz: „Z astosow anie  w y ro ­
bów p ro d u k c ji spółdzielczej „Społem " (p la­
cek z m arm oladą , b ab k a  m arm u rk o w a n# 
proszku, h e rb a ta). W stęp  na pokrycie kosz 
ó w  p ro d u k tó w  50 gr. R onsum cja bezDłatna.

«. l 0 Z K A
— P ró b n y  a la rm . 24 bm . p rzep ro w ad zo ­

no w L idzie p ró b n y  a la rm  gaszen ia  św iatła  
na w ypadek -ta .ku  lotn iczego. M iasto od 
g-odziuy 16 do 20 p o g rążone  by ło  w c iem no­
ściach. R uch na u licach  w strzym any . P ró b a  
udała się, co św iadczy o  w zorow ej o rg a ­
n izac ji p rzep ro w ad zo n eg o  a la rm u , jak  ró w ­
nież k a rn o śc i m ieszkańców  L idy. P ró b a  ga- 
szen .a  św ia te ł p o zo sta je  w  ścisiym  zw iązku  
ze zb liża jący m  się ćw iczeniem  p rzeciw gazo­
wym , k tó re  p rzep ro w ad zo n e  z o s fa n jt  w L i­
dzie na w zór W arszaw y  i W ilna .

— 40 LEC IE  PRACY DU SZPASTERSKIEJ 
KS. bOJARUNCA. 26 bm . odbyło  się w Li­
dzie uczczenip 40 iecia p racy  d u szp astersk ie j 
ks. k a n o n ik a  H ipolita  B o jaruńca, dziekana

lldzkiego. Kom itet O bchodu  4G-Wda kap łan
■twa z as i o<neg . księdza w Lidzie po uroczy
tty m  nabożeństw ie  w kościele fam y m  cele 
b to w n y m  przez ju b ila ta  > w ygłoszeniu pod 
uiosłegc t kazan ia  przez krasom ów cę wasiii 
■kiego księdza  dziekana Ignacego Cyraskie- 
go, w ręczył jub ila tow i 400 zł gotów ką, jako  
w yraz uczuc spo łeczeństw a lidzk ijgo .

W  uroczystości udział wzięli oprócz człon 
tó w  K om itetu Ju b ileusze  wego delegacje 
w szystkich istn ie jących  m  teren ie  L idy or 
ganizacyj ? pocztam i sz tan a a ro w /m i

C a NANOWICKA
—  NOWY ZARZĄD KASY SPÓŁDZIEL 

CZEJ W L  W SI WOLNA. W  lo k alu  Kasy 
Spółdzielczej we wsi W olna, pod przew odni 
ctw em  R dułtow skiego IIonsłan tego  odbyło 
się  w alne zebran ie  członków Rady Nadczor- 
czej Kasy Spółaz. ktom postanow iła  pow o 
łać now y zarząd. Do zarządu  zostali w ybia 
ni: p rezes S tm onczyk M ichał, sk a rb n ik  Za 
boickJd Konatamty i członek Chiniewicz Mi 
eh ab

—  Sitkoła-puuUiik. W n a d g ran iczn e j wsi 
D ubiejkf p rzy stąp io n o  do budow y szkoły- 
p o m n ik i im. M arszałka Józefa  P iłsudsk iego .

W 0Ł0ŻY&SKA
—  Z eb ran ie  p rzeaw yborcze  do  R ady Miej 

su te j w W ołożynie. 20 m arca  rb . z in jc ja ty - 
wy O bw odu M iejskiego OZN odbyło  się ze ­
b ran ie  p rzed w y b o rcze  d o  Rady M iejskiej w 
W ołożynie w aali W y d zia łu  Pow iatow ego. 
W zięło u d z ia ł około 150 osoo. Na zeb ran iu  
był obecny poseł n a  Sejm  p. Szwed S tan i­
sław , k tó ry  om ów ił n a jw ażn ie jsze  z ag a d n ie ­
n ia  g o spodarcze  i k u ltu ra ln e  m. W ołożyna, 
a p e lu jąc  do  zeh i nych o  g rem ia ln e  w zięcie 
ud z ia łu  w w yboracn . P rzew odn iczący  ze ­
b ran ia  p. K ozanecki A ntoni — re je n t  wez- 
wat w szystk ich  d o  zespo len ia  śię pod sz lan  
d arem  OZN i g łosow ania  na  listę  k a n d y ­
datów  w y su n ię tą  przez OZN pod nazw ą 
„Z jednoczen ie  G ospodarcze M iasta W ołoży 
n a" . N astępn ie  zo sta ł u tw orzony  K om ilet 
O byw atelsk i w Sczbie 30 osób, k tó rego  za ­
daniom  będzie u łożenie lis t k an d y d ató w  na 
rad n y ch , w ydanie odezwy.

—  O puścił W oło /yn . W y jech a ł z W oło ­
żyna do tychczasow y k iero w n ik  OTO i 1* 11 
inź. M ikołajczyk F ranciszek , u d a jąc  się ao  
K om arna  k /L w ow a, gdzie o bejm .ę  k ierów  
aic tw o stacja d o św iad cza ln e j Koła D uśw iad 
czalnego M ałopolsk iego  T ow arzystw a R olni­
czego.

W  osobie h*ż. M ikołajczyka F ran c iszk a  
OTO i KH t r ic i  zdolnego i oddanego tej 
o rg an izac ji p raco w n ik a .

S T0Ł/EC FA
— P iękny  d a r  K O P K ułosow o — dzie­

c iom . W  dniu  lin ien iu  NaezOlnego W odza, 
dla uczczem a tego św ięta czynem , k ie ro w ­
nik  zespołu tea tra ln eg c  Kolos owo, p o r Chi- 
u nsk i, w ręczy ł rea ręce m sp ek to ra  szko-ine- 
go w S tołpcach, b ib lio teczkę  sk .ad a jącą  się 
te  100 w artościow ych  książek, z p rz ez n a ­
czeniem  dla dzeei szkolnych ze szkół po­
w szechnych p ow ia tu  sto łpeckiego. Z p rzy ­
jem nością  w ypada podkreślić , że je s t  to j / t ł  
4, b ib h o tek a  o fia ro w an a  przez  KOP Rołoso- 
wo dzieciom  szk ó ł pow szechnych.

—  Z jazd  w ójtów  pow ia tu  z to łpeckiego. 
O duył się  w SLołpcach z jazd  w ójtów

— K ursy  ja jcza rsk o -m lecza rsk ie . S ta ra ­
n iem  O kr. T w a  Kółek Rolniczych na po 
w iat sto łpeek i, odbyły  się  w io k a lu  OZN 
Lursy ja jcza rsk e -m leczarsk ie  d la  cztonków  
K ółek R olniczych, Ivól g o sp o d y ń  W iejsk ich

Na zł. g«*-
Imię, nazwisko i ae.es wpłacającego:

Nr. rozrachunku: i .

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł.
złote słowami:

O d b io rc a :

K u r  j e r  TV i i e i i s k i
ul. B iskupa B a n d u rsk ieg t  4

Poczta: wtfllno I
Nr. roirachim ku: 1.

Nr. w p ta f j

( p o d p la  p r z y j m u j ą c e g o )

DOWÓD NADESIANIA
PRZEKAZU RO ZRA CH U N K O W EG O

Na zł.

Odbiorca

gr

„ K U R J E R  W I L E Ń S K I *
W ilno, Biskupa Banduistdego 4.

Nr. rozrachunku: 1.

Nr. w p ła ty ----------

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

J u r  eusz zastu ionti ufaiciwki kulturalne]
W diuu 30 marca szerokie koł« 

filmowe w Wilnie obchodzić będą 
skromny jubileusz — 2ó-lecia istnie 
nia kina „Lux“, przy ul. Mickiewi 
cza 11. Sam przemysł i sztuka fdmo  
wa są jeszcze tak młodą dziedziną, 
ie 25-lecie istnienia kina stanowi sa­
mo przez się dość długi czasokres.

Każdy z bywalców kinematogra­
ficznych w naszym mieście zna do 
skonale sympatyczny lokal, gdzie na 
sicutek popuiarnych cen najszersze 
warstwy mogą oglądać dobre film y  
Dzieje się to z powodu dobrej dewizy 
handlowej tak długoletniej właściciel­
ki kina p. Zofii Krubiczowej oraz 
energii kierownika p. Henryka Wajn- 
berga. Zasada ta brzmi: „Dobry to­
war po niskiej cenie“.

W czasie swego istnienia kino 
„Lux“ przetrwało wielką wojnę i oku­
pację niemiecką, u następnie bolsze­
wicką. Podczas pierwszych lat istnie­
nia Rzeczy pospolite j kino jako jedno 
z p erwszycn w Wilnie wyświetlało 
filmy polskie, szerząc propugandę 
szumi polskiej.

W poźmejszych latach kino „Lus“, 
wraz z innymi kinami, przezywało 
kryzys w związku z zainstalowaniem 
aparatury dźwiękowej, który spowo­
dował luinę wielu km  i w tym  wy-
bil N .. . .  . f---------- .  —.  .

1 Kół M łodej W si W k u rs ie  w zięło udział 
71 osób. W ykłady  p ro w ad zili, p. d y re k to  
Zw. M lecz-Ja jcz . in i. Żaba i p, li ■ rpow -ci 
i  W ilna.

WOŁKN KA
— RÓW NE W TROSCE O PRACĘ DLA 

BEZROBOTNYCH. E kspozy tu ra  W ojew ódz 
kiego B iura F unduszu  Pracy w Równem  
czyni s ta ran ia , by ju ż  z  począutiem  kw ietnia 
zostało  rozładow ane bezrooocie n a  terenie 
m iasta. Poszczególne p rzedsięb iorstw a budo 
w lane, p rzy stępu jące  do praey utrzym ały 
już  sw ój k o n tyngen t robo tn ików , k tó ry ch  
m uszą zatrudn ić . Poza tym  E ksp o zy tu ra  wy 
s ta ra ła  się o pow ażną ilość m iejsc pracy 
d la  tu te jszych  bezrobotnych  w ośrodkach  
p rzem ysłow ych poza pow iałem  rów ieńskim  
m iędzy innym i w kam ien io łom ach  w Jan o  
wej Dolinie i Kieso wie, gdzie o trzym a pra  
cę 150 ludzi. (wk).

—  O rganizacyjne posiedzenie k o m ite tu  X 
J u b ile u szo w y m  Targów  W o łyń sk ich .  W au 
22 bm . o d b y ło  się w  sali obrad  R ady Miej 
sk iej w R ów nem  organ izacy jne posiedzenie 
K ondtetn  X J u b i le u s z o w y c h  T argów  W oł.

—  L ik w id ae ja  E k sp o zy tu ry  F u n d u szu  
P racy  w Rów nem . W ojew ódzkie B iuro  F u n  
duszu P racy  p o stanow iło  z lik w idow ać sw ą

— Lrtyiii Wi r

Przed wyboram up iład? Mie sfe ei w UtEz c
P rzy g o to w an ia  dó  wi borów  do  Rady 

M iejskiej w L idzie są w pełnym  to ku . Mia­
sto  zostało  podzie lone  n a  8 o-kręgów wy­
borczych  i 14 obw odów  g łosow ania. Społe 
czeństw o lid zh ie  m a w y b rać  24 rad n y ch . 
P rzew o d n iczący m  g łów nej k o m isji w ynor- 
czej m ian o w an y  zo sta ł sędz ia  S. O. Na­
poleon G utkow ski. Od 24 do 28 bm . o d b y ­
wa się  w poszczególnych  k o m is ja c h  o k ręgo­

wych sp raw d zan ie  u p raw n io n y ch  do gło­
sow an ia  o raz  sk ład an ie  iist k an d y d ató w  n a  
rad n y ch . D otychczas oprócz k o m ite tu  w y ­
borczego  zb lokow anych organ izacy j gospo- 
darczo-spo łeczych  pow stało  d ru g je  u g ru p o ­
w anie  ch rze śc ijań sk ie  zo rg an izo w an e  p rzez  
p rzed staw icie li stro n n ic tw a  na rodow ego. Jak  
d o tąd  Żydzi m e p rz e ja 1 ia ją  ż ad n e j akc ji. 
W yb o ry  odbędą sje  18 k w ie tn ia  br.

Vś ciała śni erć niż życie bez ukochanego
T ra g e d ia  N iem ki i Ukraińca na W ołyniu

20 letnia Eufrezyna Lenke, naro- stanowiła poślubić. Na przeszkodzie 
dowośct niemieckiej, zatrudniona w stanęła jej jedna-k rodzina, ku>ra w 
c h a r ;  kterze służącej w tureckiej cu- - żaden sposób nie cii. iała się zgodzić,
kiemi w Równem na Wołyniu, wypi 
ła w  celu samobójczym większą ilość 
trucizny i po przewiezieniu do szpi 
tata po parni godzinach zmarła.

Dochodzenie ustaldo, że denatka 
pochodzi z zamożnej rodziny z kolo 
nii niemieckiej Curków pod Zdołbu- 
nowem. Swego czasu poznała ona U- 
kraińca Nikifora Błasko, którego po

na to małeżeństwo. Wówczas Eufrezy 
ua opuścia dom rodzinny i dla kawał 
ka chleba objęła posadę kelnerki w 
Równem.

Krytycznego dinia otrzymała list 7 
domu z wezwaniem do natychmiasto 
wego powrotu pod groźbą, wyrzecze 
nia się jej. Dziewczyna nie chcąc roz 
łączyć się ze swym ukochanym, ode 
brała sobie życie. (Wł K.)

■udku kino „Lux“ wytrwało nie 
mieniając Dyrekcji, wywiązując Się 
tuprocentowo ze swyćh zobowiązań.

Kino „Lux“ stawało zawsze chęt­
nie na usługi rozmaitych organizacyj 
społecznych, wyświetlając film y pro­
pagandowe oraz urządzając seanse 
bezpłatne dla wojska, szkół etc. Obec­
nie także chwalebna jest inicjatywa 
właścicielki kina p. Zofii Krubiczowej 
w związku z obecnym jubileuszem  
Oio w zrozumieniu potrzeby konsoli­
dacji moralnej i finansowej całego 
społeczeństwa p. Krubiczowa posta­
nowiła nie urządzać przyjęcia dla 
gości w dniu jubileuszu, a przezna­
czyć zł 500 na FOM, zł 100 na Dom 
Sierot im. Marszałka Piłsudskiego na 
Anłokolu, zł 100 na „Pomoc Zimową“ 
dla dzieci na święta Wielkanocne, 
zł 100 na K om itet,dla Sierot Żydow­
skich na święta oraz zł 100 na „Po­
moc Zimową‘‘ dla Bezrobotnych.

Inicjatywie tej należy tylko przy- 
klasnąć. M wpuy też nadzieję, że i w 
dalszym ciągu słali bywalcy kina 
„Lux“ popierać będą pożyteczną dla 
Wilnu placówkę. Dyrekcja kina zaś 
ze swej strony starać się będzie o jak  
najlepszy dobór filmów zagranicznych 
z szerokim uwzględnieniem produKcji 
polskiej.

E kso p zy tu rę  w R ów nem , p rzenosząc  je j 
jg en d y  do L ucka. W  zw iązk u  z tym  Z arząd  
Miejska w Rów kem  b ę iz ie  zm uszony u tw o ­
rzyć i p ro w ad zić  sp ec ja ln e  b iu ro  p o śred n ic ­
twa p racy .

—  W ielka eh rzesc ijań sL a  h u rto w n .a  w
R ów ueni S tow arzyszen ie  Kupców C hrześ­
cijan  w R ów nem  p rzy stęp u je  do z o rg a i izc 
w n ia  w ielk ie j h u rto w n i tow arów .

— W ieś b u d u je  szkolę. G rom ada wsi 
C urków  w pow . zdo łunow sk im  postan o w iła  
w rasnym i siłam i p rz y stąp ić  do budow y graa 
chu  szkolnpgo, o p o a a tk o w u ją r  się  na  ten  
cel po 7 zł 50 g r od każoego  n ek ta ru  ziem i 
o rnej.

!%l A  §  n &
poleca W. W ELER , W ilno oadow a 8, 
teł. 10-57, Z aw am a 18, teł. 19-51. —
— C enm k: w ysyłam y bezp łatn ie . —

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA P O H U L A N C b

—  S p ad k o b ierca" . Dzi£ p rzed staw ien ie
w ieczorow e w T ea trze  na  P o h u lan ce  — o 
godz. 18 w ypełni św ie tna  kom  :d.a po lska 
A dam a G rzym ały-S ieJteck iego  pt. „ sp a d k o ­
b ie rc a"  w reżyserii K. W yrw icz-W ichrow - 
skiego. ODsadę tw orzą  pp .: H. D unin-R ych- 
łow ska, H. Buyuo, I. Jasiń sk a-D ętk o w sk a , 
L. K orw in , W  N aw rocka, W. Szczepańska, 
A C zaplińsk i, St. K ępka-B ajersk i, W . Su­
szyńsk i, L. ta ta rs k i ,  L. W ołłe jko . O praw a 
w nętrz —  Ja n  i K am ila  G olusow ie. -Ceny 
p opu larne .

— Ju tro  „Z azdrośi ] m edycyna".

TEATR M U ZYCZNY „LU TN IA ".
—  W ystępy  Ja u ln y  K ulczyck iej. Dziś 

p iękn ie  w ystaw iona i sty low o g ra n i  ope­
re tk a  k lasyczna  ,>Lyzistrata“ , k tó rą  publicz 
aość  p rz y jm u je  n iezw ykle  gorąco, darząc  
w ykonaw ców  o k laskam i. Rom głów na jest 
rep rezen to w ać  a p rzez  K ulczycką. Na dal 
szym  p lan ie : H alm irsk a , K w iatkow ska, Pia 
secka, Irzykow sk i, C borzew ^ki, D etkow ski. 
Szcza, iński, R ychter, jed n ocześn ie  reży se r 
te j o p eretk i. B ałe t z udzia łem  M. M artów ny, 
C iesielskiego i R udzkiego na czele zespołu  
budzi zachw yty .

„Człowiek z a  b u r t ? "  będzie 
giar.y jeszcze trzy razy

Z powodu dużego zainteresowaira, 
a braku miejśca w Teatrze Miejskim 
na Pohulance komedia A. Cwojdziń­
skiego „Człowiek za bm*tą“ grana bę 
dzie jeszcze tylko trzy razy w środę 
29 czwartek ?0 i piątek 31 bm w 
świetlicy PPW  ul. Dominikańska 15.

Udział biorą E Sciborowa, I. Ho 
recka i W. Scibor.

Ceny miejsc od 0.80 gr do zł 2.20

J&pcfokle tancerki

8 A 0  IO
W TO REK , d n ia  28 m arca  1939 roku .

6,56 P ieśń  por. 7,00 D ziennik  por. 7,16 
M uzyka z pły t. 8,00 A udycja dla szkół. 8 ;ł0  
P ro g ram  ua dzisia j. 8,15 M uzyka p o ra n n a . 
8,50 „D ziecko ro z trzep an e"  — pog. dla k o ­
b ie t p row adzi J. A dolphów na. 9,00 P rze rw a.
11.00 A udycja d la  szkół. 11,15 Z o p er no­
w oczesnych. 11,57 Sygnał czasu  i h e jn a ł. 
12,03 A udycja p o łudn iow a. 13,00 W iadom o­
ści z m asta  i p ruv  incji. 13,0o Spraw y w iej­
sk ie : „U czeni polscy o ch ło p ach "  — pog. 
E. A ii.szczenki 13,15 M uzyka p o p u larn a .
14.00 P rze rw a. 15.00 „P o d ró ż  na M ersa"— 
pog. d la  m łodzieży. 15,15 Mała sk rzy n eczk a  
d ła dzieci słu ch a jący ch  ra d ia  w dom u w 
o p r  C.oci H ali. 15,30 M uzyka o b iadow a,
16.00 D zienuik popołudn iow y . 16,08 W iad o ­
mości gospudarcze. 16,20 Przeg ląd  a k tu a l­
ności fin ansow o-gospodarczych . 16,30 R eci­
tal śpiew aczy Ignacego Dygasa. 16,50 „G no­
jów ce noszą tw ard y  p a n ce rz"  — pog. Aneła 
S tje ry n . 17,00 U lw o ry  na f le t w wyk F. To­
m aszew skiego. 17,25 Wy w .aa z Dyr. S lefa- 
nem  Koppem  na te in a t T argów  P o zn ań sk ich .
17.35 Z p ieśn ią  po k ra ju . 17,59 K o m u n ik at 
KKO. 18,00 Sylw etki sportow ców . 18,05 P ie­
śni ludow e śp iew a C h ó r Państw . 5em . dla 
W ychów . P rzedszko li pod k ier. E. D ąb ro w ­
sk ie j. 18,20 P o ra d n ia  dia znudzonych  — 
gaw ęda ia u a  Huszczy. 18.30 A udycja dla 
ro b o tn ik ó w . 19,00 K oncert rozryw kow y.
20.35 A udycje in fo rm acy jn e . 21,00 W dru g ą  
roczn icę  Śmierci K aro la  Szym anow skiego—  
K oncert Sym foniczny. 22,00 „P rzech ad zk i 
a teń sk ie : „R zeźba he llen is ty czn a". 22,25 Re­
c ita l fo rtep ian o w y  Paw ia L ew ickiego. 22,56 
R ezerw a p ro g ram o w a. 23,00 O sta tn ie  Wiado­
m ości i k o m u n ik a ty . 23,05 Z akończen ie  p ro ­
gram u.

W LJTWIE zgłoszenia na pic 
numeratę „Kurj. Wileńskiego4* 
przyjmują: F -m a  „SPAUDA44 — 
Kaunas, Mahonio 5-a; Księgar­
nia „STELLA44 — Kaunas Pre 
numerata miesięczna 5 litów

Za»T0SOWAW"

BRYRA PCZRDĘBlfeMIB 
eU J. S A g j y r.EDPYitft

ftgcktioW •nroiaalBYch proaxków m  to. iabr. „K O G U T E K "

G Ą S E C K IE G O
tylfco w Alokowaniu Wcrisnicznym w TO H E B K A *C ?H



8 „KURJER“ (4763)

Kończy się miesiąc MARZEC, czas uregulować •zaległoici w prenumeracie i opłacić abonament za miesiąc 
KW IECIEŃ. Dla uniknięcia przerwy w  otrzymywaniu „Kurjera“, prosimy wpłacać najpóźniej do dn. 5 kwietnia.

P A N Rrcydzieto najw yższej klasy

H E L IO S  I Dziś- iffle M c s s j i t
który zdobył najpotężniejszą broń —  p ie n ią d z  

i Sab? Mori?? —  niewierna żona w arcyfilmie

Walka o kobietę
N adprogram : Atrakcja kolorowa i aktualności

Największe kino Wilna ** —  Ceny popularne,

Dwa pierw szoizędne filmy w jednym  programie I 
1) W spaniała para aktorsKa Katarzyna Hepburn I Franchot Tone we

wzruszającym dram acie p. t.

2) Najlepszy film sensacyjny wszysrK’ch czasów p. t.

90D AH 9E L
K I N O  

R odziny  Kolejow ej
Dziś wielki dram at życicwy p. t.

znkz „ZBŁĄDZIŁEM*;
Role główne: I h a r lt s  B o y e rs , M ich e le  M o rg an

0 6HISKOI Dziś. a rcy d z ie ło  a rcydzie ł tak  nazw ała  p ra sa  a m e ry k a ń sk a  
te n  g igan tyczny  film  p. t.

„wyspa w płomieniach"
W rolach głównyc,, : Viwan Lc j . i :  L -u ra n c a  Oliwez, A i u r a  o b s u t n  

N ^dprogram i UHOZMAli OWE DODA 1 KI. '  I 'o cz . seans, o 4 e j, w n ledz. 1 św . o  2 ej.

.y iZ S O ti a
Vvj> ®jwirłY

s s s g
UNIEWAŻNIA SIĘ dowod oso-  
bisty, wydany w dniu 4 listopa­
da 1937 r. za nr 0582^9— 1 — 
1353—37, wydany przez w ładze  
w ęg erskie dla obywa ela w ę­
gierskiego Franciszka Kisa z żo­
ną Maną i dw om a córeczkami.

RIURO 06Ł9SZBI
J. KARLI 4
w Ino, Niemiecka 35, lei. 605

O G Ł O S Z E N IA
DO WSZYSTKICH PISM 
DOGODNE WARUNKI

m _______________________ i

HandelTprzemysł
N AJ M O II.M IjJSZE firan k i, ob rusy , se r ­

w ety ręczn e j p racy  kup isz  n a jta n ie j  w f i r ­
m ie „H u cu iszczy zn a" , N iem iecka 2. U w aga: 
aa  dogodne  ra ty .

S y g n a tu ra : Km. 218/39.

Obwieszczenie
O L IC Y T A C JI R U C H O M O ŚC I

K o m o rn ik  Sądu G rodzkiego w M ołodecz- 
nie, A dam  W ysocki, m ający  k an ce la rię  w 
M ołodeczńie (lokal S. Gr.), na  p odstaw ie  
a r t.  602 k. p. c. p o d a je  do  p u b liczn e j wia 
dom ości, że d n ia  3 k w ie tn ia  1939 r .  o godz 
10 w m. R akow ie k /O lechu., pl. R ynkow y 
N r 24 odbędzie  się  1. lic y tac ja  ru cn o m o sci, 
na leżących  do Leszko la n a , sk ła d a jąc y c h  się 
z 1000 m etró w  perkaJlu a 75 gr., oszacow a­
nych na łączną  sum ę zł 750.

R uchom ości m ożna o g ląd ać  w dn iu  licy­
tac ji w m iejscu  i czasie w yżej oznaczonym .

D nia 24 m arca  1939 r.
K o m orn ik  A. W ysocki.

O bw ie szczen ie
O LICY T A C JI

Na p o d taw ie  Rozp. R ady M inistrów  z dn. 
20.VI 1932 r. o postęp, egzek. w ładz s k a r ­
bow ych  (Dz. U. R. P . N r 62, poz. 580), —  
1 U rząd  S karbow y  w W iln ie  n .n ie jszy m  po ­
d a je  do w iadom ości pub licznej, iż w m -cu
uw ietniai 1939 r. odbyw ać się będzie w Un 
4, 7, 11, 14, 18, 21, 25 i 28 od- godz 10 w Sali 
L icy tacy jn e j p rzy  ul. N iem ieck iej 22, sp rze ­
d aż  z licy tac ji p u b liczn e j ru ch o m o ści, z a ję ­
ty ch  na p o k ry c ie  należności S k a rb u  P a ń ­
s tw a  o ra z  in n y ch  w ierzycieli.

P rzezn aczo n e  do sp rzed aży  p rzed m io ty  
og lądać  m ożna  na m ie jscu  sp rzed aży  w dn ,u  
licy tacji m iędzy godz, 9 a  10.

(— ) M. Z ochow skl 
N aczeln ik  U rzędu.

i m l l l l l t m i

 L E K A R Z E ^ ...
I M u  U U 

■i j U  i n  O  V. UC Z
choroby  w eneryczni skuiiic i m o izo p lc ic  t 
ul. W ielka 21, teL 921. P rzy jm u je  oo godz 

9 —13 i 3—8.

DOKTOR MED.
Z y g m u n t  iS u a .v w .c z

c n o ro ty  w enery  zne. sk ó rn e  m oczoplciow e 
u l  Z am kow a 15. reu 19-60. P rzy jm u je  w  godz. 

od  8— 1 i od 3 -

DOKTÓR
Z  e  n u  o  w  i c z

C horoby  sk ó rn e , w eneryczne, syfilis, n a rzą
dćw  m oczow ych od godz. 9 — 1 i 5 — 8.

DOKTOR
£elcgidw  > a o w a

C horoby  kobiece, sk ó rn e , w eneryczne, n a rzą  
dów  m oczow ych od godz 12—2 i 4—7, ol.

W ileńska  N r 28 m. 3, tel. 277.

Kupno  i s p rze d a ż
m tm vf '* •̂pftwmTfrrmrm

DO SPRZEDANIA d z ia łk i b u d ow lane  o 
p o w ierzchn i od 800 do 1200 m s. Ł adne  p o ło ­
żenie, z iem ia ogrodow a Ceny p rzystęp n e . 
In fo -m ac je : ul. S o łtań sk a  26 (koło Z w ierzyć 
ca), B ujw id , codzienn ie  od  godz. 3 do 5 
po poł.

PLA CE B UD OW LA NE do sp rzed an ia  
p rzy  ol. Góra B ouffa łow a 17. In fo rm ac je : 
ul. P iłsudsk iego  9-c—3, tel. 13-11.

Kino Teatr „PAW11
w Baranowiczach

Film o lekarzu, którego miłość pchnę­
ła ne drogę występku

„SZARLATAN " |
W roli głów nej BORYS KflRLOFF ^  

w ł ł tm t tm tT T łn ł f łn  « » w » » łłm łr

b&filćoa w H u r c ie  przed  regentem Horłhyam

R egent

d E C A K T O  ZY DZIAŁÓW i W ła d y s ła w  A b ra m o w ic z  —  sp ra w y  k u ltu ra ln e  litew skie i w iadom ości z m . Lidy; Z b ig n ie w  C ieś lik  —  k ro n ik a  zam iejscow a; W ło d z im ie rz  H o łu b o w icz  —  spraw ozdania  sadow e i rep o rtaż  
.sp e c ja ln e g o  w ysłann ika* ; W ito ld  K isz k is  — w iad . g o sp o d arcze  I p o P ty czn e  (d ep eszo w e  1 teleŁ); E u g e n ia  M a s łe je w s k a -K o b y liń sk a  —  dz ia ł p . t. .Z e  św ia ta  kob iecego*; K a z im ie rz  Ł ę c z y c k i —  przeg ląd  p rasy j 
J ó z e f  M aśliń sk i — recenzje  tea tra ln e ; A n a to l M iku łko  —  felie ton  lite rack i, hu m o r, sp raw y  k u ltu ra ln e ; J a r o s ła w  N ie c ie c k i —  sp o rt; H e le n a  R o m e r  — recen zje  książek; E u g e n iu sz  S w ła n ie w tc z  — k ro n ik , w ileńska:

t  J ó z e f  Ś w ię c ic k i —  a rty k u ły  p o lity c zn e  sp o łeczn e  1 gospodarcze

m m am m m m m am am am m m m
R E D A K C IA  i ADM INISTRACJA 

Konto P.K .O . 700.312. K onto roz-ach . 1, W ilno 1 

C e n t r  la .  Wilno, ul. Biskupa B andurskiego 4 
R edakcja: te l. 79. G odziny  przyjęć  1— 3 po p o łudn iu  

A dm inistracja: tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 

Drukarnia: tel. 3-40. R edakcja rękop isów  nie zwraca.

Oddziały: Nowogródek, Bazyliańska 35, tel. 169; 
Lida, ul. Zamkowa 4/7, tel. 73; Baranowicza, 
Ułańska 11; Łuck, Wojewódzka I. 

P rzedstaw icie lstw a: Nieśwież, Kłeck, Słonim,
Stołpce, Szczuczyn, Wolożyn, Wilejka, Głębo­
kie, Grodno, Pińsk, Wołkowysk, Brześć j /B.

S R

CENA PRENUM ERATY

m iesięczn ie : z o d n o szen iem  do 
domu w krajo — 3 zł., za gran i­
cą 6 z ł., z odbiorem  w adm ini­
stracji zŁ 2.50. n a  w si, w  miej­
scow ościach , g d z ie  m e  m a urzędu 
pocztow ego  ani agencji zł. 2.50

c.ŁNY O G ŁO SZEŃ : Za w iersz  m ilim etr, p rzed  tens em 75 g r ., w tekście  60 g i . , za tekstem  
30 gr, d ro b n e  10 gr Za w yraz, N rjm u iesze  og ło szen ie  d robne liczym y za 10 słów . W yrazy 
iłn stym  drukiem  liczym y p o d w ójn ie . Z astrzeżeń  m iejsca d la  .d ro b n y ch *  nie przyjm ujem y 
P rz y d z ia ł og ło szeń  do odpow ied n ich  rubryk  zależny  jes t ty lk o  od A dm inistracji. K ronika 
redakc. i kom unika ty  60 gr za w iersz jed n o szpaltow y . Do tych  cen  dolicza się  zt  og łosze­
nia cyfrow e tab e lary czn e  50%* U kład ogłoszeń w tekście  5-tam r'w v, za tekstem  10-łam owy 
Za treść  o g łoszeń  i rubrykę  nadesłane*  redakcja n ie  odpow iada. A dm inistracja zastrzega 
sob ie  p raw o zm .any term inu  druku og łoszeń  I n ie  p rzy jm uje  zastrzeżeń miejsca. O głosze­

nia są  p rzy jm ow ane  w godz . 9 .3 0 —  16.30 i 17 — 20.

Wydawnictwo „Kurjer Wileński* Sp. z o , o. Druk. „Znicz*, Wilno, ul. BisK. Bandurskiego 4, tel, 3-40 tioc*. u. e. Koturewstugo, wnee»k* u

Rejjreztntacyjr.e kino CG/IN©
fcK^cOi* F L Y n n  w óikwj . a .owczej k reacji

Znowu sukces 
naszego kina !

!,łł®«£*“o B S» o  Mb «& t  &B“ ©mw
Nadprogram dodatek kolorowy i aktualność.. 

„CASIfeO" ula wszystkich Wszyscy do „CASINA*

C hrześc ijań sk ie  k ino  Praw aziw b u czta  d la  m iło śn ik ó w  m uzyki I śp iew u .
C U M Ą  T f l l U l f l  ( Najpięknlbisza operetka flłrrowaŚWIATOWID] nFTASZM|K z TYROLU-
W  ro lach  głów nych: M. Ai dergast, L II Dagover i 6. Aleksander.

ro c z ą  ki sean só w  o  godz. 4-e |, w św ięta  o  godz, 1-ej

L O K U L E
TYTYYTY TTTTffyTTYT-TTT WITTm fTVHłłW

lu.uszlcam a uu o uu o p o ­
ko jow ego ze w szelkim i w ygodam i w cen t­
ru m  m iasta . O ferty  do Adm, „ K u rje ra  YVil." 
pod „M ieszkan ie1'.

POSZUKIW ANY LOKAL NA BURSĘ
o d  1 w rześn ia  1939 r. d la  30— 41 uczniów . 
Po żąd an y  system  k o ry ta rzo w y . O ferty  p rz y j­
m u je  k a n ce la r ia  L iceum  im . Śn iadeck ich , 
W ilnu , B aksz ta  15.

MIESZKANIA 3— 4-poKO jow ego z wygo­
dam i p o szu k u ję  w śródm ieściu . Z au łek  P o r ­
towy 4 m. 1.

A K U & Z E I t K a
M a r i a  L a k n e r o w a

p rzy jm u je  od godz. 9 ia.no do godz. 7 w leci. 
— uL Jak u b a  Jasińsk iego  1 a— 0 rog  ul. 

3-go Maja ob,,'> Sądn.

A K U S Z E H K /
M . i ł r z e z i n a

m asaż  leczniczy 1 e lek tryzao ja  U l G rodz­
ka Nr. 27 (Zw ierzyniec).

A K U S Z E R K A
S m i a f o w s k a

o ra z  GaDinet k o sm etyczny , o o m lad zan it 
cery , usuw anie  zm arszczek , w ągrów , pie­
gów, b ro d aw ek  łup ieżu  usu w an ie  tłuszczu 
z  b io d er i b rzu ch a , k rem y o dm ł Izające, 
w anny elek trycznej e iek try zac ja . C eny p rzy ­
stępu*. P o ra d y  bezp łatne . W ielka 4— I.

Zacłrdy Graficzne
ZNICZ

Wilno, Biskupia 4, tel. 3-4G
D zieła  książkow a, dru­
ki, książki dla urzędów  
państw ow ych, samorzą­
dow ych, zakładów  nau­
kow ych. B ilety w izyto­
w e. prospekty, zapro­
szenia, afisze i w szel­
k iego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwu 

WYKONYWA 

PUNKTUALNIE —  TANIO —  80 JDN1E

OSTOJA*
PRACOWNIA UBIORÓW 

DAMSKICH i DZIECIĘCYCH
Wilno, Bisk. Bandurskiego 4 —5 
Przyjmuje zam ówienia z zakresu  
krawieczyzny dam skiej, Robota 

szybka. Ceny dostępne.

W  d n iu  23 m arca  sze f n a ro d o w ej H iszpan ii gen. F ra n c o  ro zd ał w B urgos spec ja ln e  
n ag ro d y  i p rem ie  p ien .ęzne  dla o jcow  i m atek  licznych  ro d z in  h iszpańsk ich . Z ostały  
sp ec ja ln ie  w y ró żn io n e  te ro d z in y , k tó ry ch  członkow ie w alczą w a^m ii naTodowej. 

Gen. F ra n c o  z m ałżo n k ą  w śród nagro d zo n y ch  m atek i ojców .

W ęgier M ikołaj H o rth y  p rz y jm u je  d e filad ę  w ęgierskich  oddzia low  zm oto ryzo­
w anych w stolicy K arp a to ru s i ltu szc .e .

Pomoc gen. Fraoco dla rndzin hiszpańskich


